
N r .  1 8 8 . We Lwowie Środa dnia 6. Sierpnia 1878. B o t

W y c h o i b t  c o d z i e n n i e .
Pncdpfata wyno- we Lwowie roeinie 18 tir. — 

■pótrocenie 9 tir. —  kwartalni" 4 tir. 60 et, — 
miwięcsnie 1 sir. 50 ct.

Z pr«e»ylką pocctow w panel. . .  AustrjacKlem:
roesuie 22 tir — ,ółr ocznie 11 tir. —  kwartal
nie 5 cir. 5* t. — miesięcznie 1 etr. 85 ct,

Z przesyłką poe, wą 1 ar. Ilję: do eałye.. .uomieci
rocznie* 16 t&inrów 20 srg , kwartał 4 tal,
5 arg.—  do Francii i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do Belęji, Włoch i 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fi.

M m  pojedynczy M n i e  8 cl

Przedpłat; I ogłoszenia przyjm ują: we Lw o
Biuru administracji „Dzieni . J  skiego* przy 
placu Halickim i Ajencj A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank* 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Yo- 
gler, w Wiednia: F. L8b, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się u opłatą 6 c t od miejsca 
objętości jednej wiersza drobnym drukiem, 
(nonpaseille) op Sc* opłaty stemplowej 30 ct za 
każdorazowe umieszczenie, 

l i s t y  z pienlądzmi u i j ą  ,'ć przesyłane f ranco  do 
Administrani„Dziennika Polskiego".— Listy rekla 
macyjne nie otr zętowane nie podlegają opłacie

nie zwraca

L w ó w  5. sierpnia.
Wczorajsze posiedzenie komitetu centralnego 

we Lwowie, oatme w pomieszkaniu p. bma- 
rzewskiego, trwało* od godziny 6. do 11. wieczo
rem. Obecnych członków było 12, a mianowi
cie pp. Smarzewski Badeni, Madejski, Pają- 
ezkowski, Krzeozunowicz, Młocki. Kolischer 
Józef, Dąbrowski, Glubrynowiez, Zucker, Zby- 
szewski, Wereszczyński i Romanowicz. Wniesiono 
cały szereg spraw dążących do stanowczego 
zorganizowania akcji wyborczej. Treści obrad an 
rezultatów nie możemy jeszcze dzisiaj podać 
albowiem członkowie zobowiązali się do tajemni
ej którą tem bardziej dotrzymać im wypada, 

-ile że Komitet stosownie do objawionych życzeń, 
postanowił wczoraj ogłaszać we wszystkich 
dziennikach krajowych wszystkie takie rezultaty 
swych obrad, które się do publicznego ogłosze
nia kwalifikują. Wkrótce tedy będziemy w mo
żności umieszczenia dokładnego sprawozdania o 
tem pierwszem posiedzeniu, w Którem wziec u- 
fjy.iał nowo przybrani członkowie, i które isto
tnie może się wykazać pracą prawdziwą.

A był już ostateczny czas do tego, bo jak 
telegram w dzisiejszym numerze umieszczony a 
z dobrego pochodziły źródła dowodzi, rozpisa
nie wyborów nastąpi już wkrótce, a same wy 
bory będą się odbvwać w pierwszej połowie 
września.

Jak słyszymy, komitet postanowił, w przy
szły p o n i e d z i a ł e k  odbyć nowe posiedzenie. 
Pracowitość ta oddziała mezawodnie i na pro
wincję, tak, że wkrótce nie będzie iuż jednej o- 
kolic któraby była pozbawioną organizacji 
przedwyborczej, a którą gdzieniegdzie tylko w 
sposób problematyczny zastępują usiłowania, by 
unję lubelską zaszczepić ńa gruncie powiato- 
wszezyzny. Jakkolwiek bardzo radzi jesteśmy 
kompromisom rozsądnym, to jednak musimy na
tarczywie ostrzegać* naszą publiczność by się 
teim usiłowaniami nie dała usypiać, bo jeżeli 
one odniosą iaki skutek, to chyba tylko lokalnej 
natury.

Ruch przedwyborczy.
i . i i *  sierpnia . ( Kor. D~ip.n. Pol.sl ) J* - j

dnia t7. lipca br. rozesłali sześciu prawyborców 
prawie do wszystkich inteligentniejszych prawyborców 
tero powiatu zaproszenie zebrania się w sali wydziału 
powiatowego na dniu 31. lipca br., ceicin uaradzenia 
się nad przyszłym wyborem posła do Rady państwa 
z okręgu wyborczego powiatów Stanisławowskiego, 
Tłumaćkiego, Bohorodczaóskiego i Nadwarciańskiego. 
Na to zaproszenie zg—madziło się kilkudziesięciu pia- 
wyborcó , mianowicie, k°ięż„ ruscy, urzędnicy, mie
szczanie, rzemieśNiey, żydzi, kupcy i wiejscy właści
ciele ziemsoy, tak, że śmiało powiedzieć można, iż 
wszystkie warstwy społeczeństwa były zastąpione. —  
Zgromadzeni wybrali p. Winc. Bałabana na przewo
dniczącego, który za]ąwszy m iejsce, przyzwał do 
SieLe ks. Emila Gadzińskiego, gr. kat. proboszcza i 
Augusta Ambroziewieza, na sekretarzów i skrutatorów, 
poczem przemówił do zgromadzenia bardzo jasno i

zwięźle, wyłuszczając cel zebrania i poruszył kwestję 
ugodową między narodowością ruską a pol«ką; obecnie 
w kraju się traktującą, wnosząc, że pierwej, nim przy
stąpimy do czynności przedwyborczych na posła do 
Wiednia, potrzebaby nam załatwić między sabą kwe
stję domową r u s k ą  i p o l s k ą ,  ażeby zgodnie wziąć 
się do wy borów-; zaproponował więc wybór komitetu, 
któryby sprawę u g o d o w ą  pierwej załatwił i rezultat 
przed zgromadzeniem później zwołać się inającem do 
uchwały przedłożył. Po krótkiej dyskusji, zabrał głos 
p. Erazm Masłowski i wykazał dobitnie, że w naszym 
kraju nie ma waśni zasadniczej między obiema naro
dowościami, że jest tylko szajka ludzi bez narodowo 
ści i bez czci, która waśniła i waśni obie bratnie na
rodowości, ażeby w mętnej wodzie ryby łowić mogła; 
że jedna narodowość i druga na jednej ziemi od Opa
trzności stworzona —  równych praw dla siebie doma
gać się ma prawo, źo tylko na tej podstawie wolni 
z wolnymi a równi z równymi połączyli się pradziady 
nas' i my ich prawnnkowie, te same prawa dla nas 
bez różnicy dla siebie zachować chcemy, przeto wniósł 
p. Masłowski, ażeby Zgromadzenie uchwaliło, „że po
chwala ugodę między obiema narodowościami polską 
i ruską, obecnie w kr- ju  całym Bię ponawi;ijącą, p r z y 
z n a j ą c  o b o m  b r a t n i m  s z c z e p o m  z u p e ł n e  
r ó w n o u p r a w n i e n i e ,  i by przystąpić wprost do wybo
ru k o m i t e t u  p r z e d w y b o r c z e g o ,  któryby z in- 
nemi powiatami tege okręgu co do wyboru pesła 
porozumiał się a ostateczny rezultat, t. j. propono
wanego kandydata na posła do poparcia przedstawił.1* 
Po p. Masłowskim przemawiał p. Mrozowick za wnio
skiem p przewodniczącego. Także i ks. Błoński prze
mawiał przeciw wnioskowi p. Masłowskiego, a ks. 
Zarzycki zastrzegł się przeciw temu, iżby niejawienie 
się większej części księży ruskich było niechęcią do 
zgody; poczem wniósł ks. Mandyczewski, poset na 
Sejm, zf y  wysadzić komitet i nie wiążąc rąk polecić 
mt aby tak sprawę ugodową jak i wyborczą sumien
nie wr:ął pod rozwagę, i gdy okaże się potrzeba pun
któw ugodowych, takowe ułożył i przedłożył zwołać 
się mającemu zgromadzeniu.

Gdy p. Masłowski ponownie przemówił i wyka
zał, ze żadne ugodowe punkta nie dadzą więcej k o 
rzyści obom narodowościom, jak postawiona zasada 
r ó w n o ś c i ,  a poparł go pan Porszyński, nareszcie i 
ks. Błoński —  został takowy : e d n o g ł o ś n i e  przy
jęty. Poczem Zgromadzenie przystąpiło do wyboru 
komitetu przedwyborczego. Zostali wybrani: księża 
Mandyczewski, Błoński, Witoszyński i Hankiowicz, 
pp. Masłowski, Bałaban, Mrozowiek i Chomiak, sta- 
ozakonni pp. Knoll i Lautmann. Komitet ukonstytuo

wał się uatychmi&ot i wybrał przewodniczącym pana 
E r a z m a  M a s ł o w s k i e g o .  Tak rozpoczęła Bię u 
nas sprawa wyborcza z inicjatywy mężów zaufania, 
bez najmniejszego w p ł y w u  k o m i t e t u  c e n t r a l 
n e g o ,  w  dobrej wiórze 1 braterskiej zgodzie.

f -„JDaiennifon, P o lsk ie g o .**
W iedeń 2. sierpnia.

gSzach 10 Wiedniu i Laksenburgu).
(a )  Tyle już napisano się o brylantach, szmara

gdach i perłach szacha, o „słońcu s łoń c, o gwieździe 
wschodu, bratu słońca,11 słowem o samym szaebu i j e 
go niemniej iibrylantowanej dworni, że wartoby spojrzeć 
i na mniej kryształową strouę, a istotnie azjatycką tej 
podróżującej po Europie maszynerji państwowej. Pobyt 
króla królów w stolicy nad modrym Dunajem możua- 
by nazwać drugą edycją odwiedzin despoty północne
go z tą jedynie różnicą, że podówczas musiano grać 
komedję i entuzjazmować się niby po ukazu , a obe^

cnie inicjatorem komedji jest sam despota, Azjata naj- , 
czystszej krwi, jak jego brylanty. Ze ochoczy lud wie- j 
deński znajduje w tem przyjemność, to nic dziwnego, ; 
ale byłoby dziwnem, gdyby nie dojrzał drwin po pro- j 
stu, na jakie pozwala sobie otoczenie szacha, a szcze
gólniej służba niższa. Pierwszy zaraz dzień pobytu 
szacha w Laksenburgu, dał się we zuaki nadwornym 
urzędnikom, którzy mieli obowiązek przyjmować go
ścia. Za przykładem wszechwładnego monarchy poszła 
i cała świta ; wiezie słońce słońc ze sobą czterdzieści 
dwa kufry, ostro kute, jak pow.adają samych koszto
wności, otóż i każdy z przybocznych dygnitarzy ma 
także po kilka takich ładunków. Oczywiście nie przy 
puszczano, by tam znajdować się miały tylko brylanty, 
a nie suknie także.lub biel zna, nikomu więc nie przy
szło na myśl, żeby pierwszego dnia zaraz zażądano —  
ni mniej ni więcej, tylko bielizny świeżej dla całej 
świty. Wielki był kw eres, ale nareszcie dostarczyć 
jej musiano, bo wieczór miała być uczta w Scbonbru- 
nie, jakżeż więc puszczać niechlujnych Persów do sto
łu ? Pytanie tylko, kto podobne koszta pokrywać bę
dzie, czy kancelarja nadworna, czy może skarb, bo 
goście nie myślą wcale rozwiązywać swoich węzełków ' 
i sakiew, a klucze od kufrów także pochowali gdzieś 
głęboko Nie koniec na tem, bo satelici słońc rozmai
tych, czyli służba dworu szacha nie zadawalnia się 
wcale tem, co podadzą w zamku do posilenia, ale roz 
miłowała się w knajpach i oblęga oberże w Laksen
burgu. Zajada tedy po hotelach z niesłychanym ape
tytem, pije niezgorzej, a gdy przyjdzie do zapłaty, u- 
śmiecha się dobrodusznie, i zdaje się nie mieć pojęcia 
o tem, że to własność prywatna, słowem nie ma „się 
wcale do taszki —  jak mówi Kochanowski —  „by pła
cić za tamę fraszki.11 Kiedy w nocy z 31. zm. na 1. 
sierpnia, szach zajęty b y ł , jak mówią powszechnie aż 
do godziny 3. rano udzielaniem audjencji jakimś dwom 
tajemniczym damom, służba tymczasasem hulała w 
oberżach, a dygnitarz^ perscy szukali rozrywki w par
ku, gdzie znajdowano mnóstwo fotogratij piękności 
naddunajskich. Począwszy od słońca samego, a skoń
czywszy na ostatnim satelicie perskim, taki mają ta
lent osobliwszy szerzenia niechlujstwa, że powiadają, 
iż park i zamek laksenburgski dziś już wygląda jak 
stajnia.

Dnia Igo b. m. po 4tej godzinieprzyjmował szach 
w Laksenburgu ciało dyplomatyczno. D o jednego z 
dygnitarzy, miał rzec, iż z pomiędzy miast podobał 
się mu Paryż najlepiej a z krajów, to kraj między 
Innsbrukiem a Wiedniem. Kiedy zwracano uwagę je 
go, że ciągle zmienia zamiary i odkłada godziny od
wiedzin, odparł: „Jakżeż mogę inaczej postępować?
Mogęż czynić co o godzinie takiej, którą uzna moj 
astrolog za godzinę nieszczęśliwą, gdy mi mówi, że 
następua będzie właśnie szczęście niosącą." Kiedy 
przybywszy, ujrzał na peronie mnóstwo ludzi i dowie
dział się, że to W iedeńczycy, objawił zdanie następu
jące: „ A !  to widać, że nie ma w W iedniu cholery,
bo choleryczni nie wyglądają tak czerstwo i wesoło. 
W Teheranie leżą pokotem po ulicach i konają wy
cieńczeni.11 Otóż to przyznanie się naiwne króla kró
lów, cechujące prawdzivrego barbarzyńcę, do którego 
poddani przemawiać mogą nie do osoby ni majestatu 
jego, ale tylko do „prochu z pod sandałów pana nad 
panami." Tegoż wieczora udał się szach ze śritą  do 
SchónbruiiU, gdzie przy stole zachowywać się m.ał 
dość przyzwoicie pcinimo niezadowolenia, iż mu nie 
pozwolono oszpecić uniformu austrjackiego dosztuko
waniem go czapką perską, z którą rozstać się nic 
chciał, a chciał koniecznie wystąpić w mundurze je
nerała austrjackiego. Podczas uczty zapytywał o na
stępcę tronu, a g ly  arcyksiążę zjawił się, przypiął mu 
szach order słońca i lwa ze swoim portretem w bry-

{iłowi o p r a i i i i i  powieści na iraiaata.
( Z  p ow od u  przedstaw ienia Sieroty z L ow ood .j

W p.ątek 1. sierpnia przedstawiono Sierotę z Lo- 
w ood  dramat w 5 aktach przerobiony z powieści an
gielskiej pani Currer- Bell, przez Karolinę Birch-Pfeiffer, 
która w literaturze niemieckiej zdobyła sobie imię zrę- 
cznem przerabianiem rozmaitych powieści na dramata 
i koneaje. Pomiędzy pracami tego rodzaju, z których 
wiele zjednało autorce zasłużone uzuanie, znajduje się 
także wiele mniej udatnyęJFL a do tych zaln-zylibyśmy 
także niniejszą. Nie łatwa bo to rzecz, przerobić po
wieść na .draaut- Zupełnie inne są wymogi, różne wa
runki obojga. Powieść ma się do dramatu, jak  opowia
danie do czynu. A. jak  każdy czyn wynika z pewnych 
pobudek psychologicznych, tak i w dramacie te po
budki psychologiczne działających osób , ich uczucia, 
ich namiętności, ś cera ją się i walcząc ze sobą, wy- 
t ł ara ją w końcu oewien rezultat na zewnątrz wido
czny, sprowadź0 ą jewną katastrofę, pew.en czyn. Z a 
dać im więc główiem dramatu est kon jekwentne, 
logiczne przeprowad »nie tego procesu psychologiczne
go pUedynczych jediostek, których wzajemne oddzia
ły  w w e  wytwarza cyn  uzinysłowiający ten proces 
duchowy, będący jego wynikiem i rozwiązauiem. W  
tym procesie psycholo^inym  muszą już być zawarte 
tak zarodki jak i w«zy,tkie warunki ostatecznej kata
strofy ostatecznego rozwiązania, które wypływać z 
n i e g o ’ powinno z najwię.szą l o g i c z n ą  ś c i s ł o ś c i ą  
i k o n i e c z n o ś c i ą .  ŻaCia dowolność, żadne wpływy 
przypadkowe nie powinny wchodzić w grę, żaden deus 
ex m achina  tak często spOykany w dziś < szych dra
matach. Z drugiej stronyten proces psychologiczny, 
będący jedyną sprężyną i pdstawą dramatu musi być 
cały u w i d o c z n i o n y  i w 0gicznem nieprzerwanem 
następstwie przeprowadzony rzed okiem widza, bez 
czego spowodowany nim czyi byłby niezrozumiałvm. 
Nie wolno dramaturgowi ukrywać go za kuli sam lub 
przeryw ić jego wątku, aby gipodjąć znowu, w do
wolnie obranym czais. j  okolionościach. Raz nawią
zany i rozpoczęty proces psy«.0logiczny musi być 
przeprowadzony w jednym niopierwanym, logicznym 
cUgu aż do tej chwili, kiedy sn® niego wyłoni czyn. 
Dlatego j >żeli która z arystotelesoykich reguł dramatu 
do dmueji zego czasu zachowała s0je uprawnienie, to 
^cbła j w d n o ś c  i z a s u .  Przetyko Bj reguie zbyt 

-rzesz- dzisiejsi d imaturgeie, dlatego też l -
w,.rv icu bywają nfe,częściej zbi kni luźnie powią-

zanych ze sobą e ? j * <  * 6  * d r a s t y c z n y c h ,  
ale , io  jednoUtemi dramatami. Dru\m takim waran

iem dramatu, objętym również regułami Arystotelesa, 
a przez dzisiejszych dramaturgów równie rzadko u- 
względnianym jest jedność akcji, jedność przedmiotu, 
który powinien prócz te^o posiadać wysokądoniosłość 
i piękno ażeby wzbudzić zajęcie i interes psychologi
czny, i estetyczny.

Inaczej ma się rzecz w powieSci. Podczas gdy 
dramat podobnym jest do wartkiego głębokiego poto
ku jodnem ściśle ograuiczonom pędzącego łożyskiem, 
nowieść jest jak rzeka spokojna i płytka, o płaskich 
brzegach, rozgułężająca się w tysiączne ramienia i od
nogi, tworzące wysepki nęcące zielenią i cieniem gajów, 
wśród których gubi się główny jej prąd i znika z o- 
czu podróżnego napróżno usiłującego odróżnić go od 
tych rozlicznych ramion i odnóg. Tcmi ramionami i 
odnogami są w powieści epizody, które przeplatając 
główną nić opowiadania łączą się z nią i wikłają w 
chaotyczny kłębek, z którego trudno nieraz odróżnić 
to co główne i essencjonalne od tego co przypadkowe 
lub okolicznościowe, to co należy do głównej nici o 
powiadania od tego co tylko jest jego dodatkiem lub 
ornamentyką. O jedności akcji i przedmiotu nie ma tu 
zatem mowy.

Podczas gdy w dramacie tok akcji płynąć musi 
jednym , nieprzerwanym ciągiem, w ściśle logicznera 
następstwie, powieść niekrępowana tą kon scznuścią 
postępuje trybem dowolnym, zrywając co chwila g łó 
wny wątek opowiadania, to znów gu nawiązując, to 
bieży naprzód, to się zatrzymuje, jednym skoki^n 
przeskakuje nieraz długie przestrzenie lat, lub cofa się 
w tył z kapryśną samowolą, nie dbając o jedność 
czasu ani o ścisłe logiczne następstwo faktów i zda
rzeń. Podczas, gdy w dramacie wszystko jest uwido- 
cznionem, wszys.ito mówi s a m o  z a  s i e b i e ,  w po
wieści najczęściej sam autor występuje i opowiada za
szłe zdarzenia, tłumaezj sytuacje lub wyłuszcza uspo
sobienie i motywa psychologiczne działających osób. 
Dramaturg stoi na stanowi°Ku czysio-przedmiotowzro, 
powieściopisarz na podmiotowem. Wreszcie podczas 
gdy w dramacie czyn, działanie, ze ściśle logiczną 
koniecznością z Bamycb li p s y  c h o l o g i c z n y  eh w y
nika pobudek i premiss, w powieści wypiywają one 
częstokroć z przypadkowych okokozności lub konste- 
lacyj utworzonych dowolnie fantazją autora.

Już z wyżnapomkniętych kiisu różnic dramatu i 
powieści widoczną jest ogromna trudność przerabiania 
ednych z drugich. Przed podjęciem się tej pracy, na

leży zważyć przedewszystkiem, czy sam przedmiot 
traktowany w powieści nadaje się także do dramatu. 
Następnie należy oddzielić w nim wszyotko co jest 
tylko dodatkiem lub ornamentyką, drogą analizy wy
snuć charaktery i motywa psychologiczne, a w końcu 
drogą syntazy utworzyć z nich jednolite, nieprzerwa

ne, logiczno pasmo procesu psychologicznego, z któ- 
regoby zc ścisłą koniecznością wynikał sam fakt lub 
czyn, obrany za przedmiot dramatu. Jest to praca ró
wnie trudna, jak niebezpieczna, wymagająca równie 
głębokiej znajomości prawideł powieści jak i dramatu, 
a wreszcio twórczego, samodzielnego taJeutu dramaty
cznego. W  zapoznaniu olbrzymich jej trudności chwy
tają się jej niestety, zwłaszcza u nas, najczęściej lu
dzie nie mający wyobrażenia ani o regułach dramatu, 
ani powieści i nic posiadający najmniejszego talentu dra
matycznego. Dziwolągi dramatyczne wyradzające się 
skutkiem tej szalonej odwagi, mieliśmy niejednokro
tnie sposobność oglądać na naszej scenie. Dziwolągiem 
takim w niniejszym dramacie Sierota z Lowood, jest 
zwłaszcza akt 5.

Jak w idzę, zabłąkałem się w teorji, a tymcza
sem czytelnicy inoi ciekawsi są zapewne dowiedzieć 
się, jakie wrażenie sprawił po tyloletniej przerwie

Eierwszy występ p. Kalicińskiego. Odpowiadam, wy- 
orne. Znaleźliśmy w nim tę samą świeżość, siłę, wer

wę, oryginalność, słowem, te same przymioty, które 
tak wysoko ceniliśmy w nim przed laty, zwiększone 
długoletnieni doświadczer em i pracą. Znakomicie’ od
tworzył tego dziwaka, oryginała, despotę gburowatego 
na ze wnątrz, a w gruncie człowieka szlachetnego, 
dziewiczych uczuć, a głębokiej znajomości ludzi, ja 
kim jest lord Rochester; co więcej artysta uprawdo
podobnił tę postać dziwaczną, nadał iej barwę natu
ralną, zainteresował nią w najwyższym stopniu, nieu- 
żywając do tego żadnych sztuczek kulisowych. Zw ła
szcza pierwsza scena z Jane-Eyere, owe przeglądanie 
albumu było mistrzowskiem. W akcie 4. znów w sce
nie oświadczyn lniłośnych, było tyle pierwotnej, o- 
twartej szczerości, tyle wylanego, rubasznego a ser
decznego uczucia i zacności, że można było pokochać
i rzucić się w objęcia tego człowieka, jak to uczyni
ła Jane-Eyere. Jedyny zarzut, jakibyśmy mogli zro 
bić artyście, jest nieco monotonna, w spadkach swo
ich jidnakowa deklamacja.

Brak miejsca nie uozwala mi rozwodzić się sze
roko nad zaletami gry .panny Deryng w roli tytuło
wej. Huczne salwy oklasków, zwłaszcza po akcie L, 
zbyt dobitnie stwierdziły głębokie wrażenie, jakie 
sprawiła na publiczności gra artystki i doznane uzna
nie, do którego w tym wypadku nie pozostaje m inie, 
jal tylko całem sercem się przyłączyć. Z  radością 
spostrzega publiczność i krytyka tutejsza, jak z dniem 
każdym rośnie, potężnieje, zyskuje na sile i o r y g i 
n a l n o ś c i  talent młodej artystki, która dziś już po
siada zbyt wiele wyższości i samodzielności, ażeby po
trzebowała uciekać się do naśladownictwa miernot, o 
jakie pomawiają artystkę niektórzy poaątui nrytycy, 
Żałuję m ocuo, że stosuoki torrytę jalne Dziem 'ka zam

ian Łowej oprawie. Bardzc wcześnie, bo o godzinie w 
pół do dziesiątej powrócił do Laksenburgu. Dziś, to 
iest, dnia 2. bm., uszczęśliwiło nareszcie „słońce słońc" 
raury miasta Wiednia. Przybył szach z długim szere
giem dygn.tarzy, z pięcioma jak  mówią synami, mło- 
demi chłopakami, którym towarzyszy pięciu nadwor
nych ochmistrzów; prócz tych zaś wlecze się za kró
lem królów pięciu służących, z których każdy niesie 
coś ku wygodzie- pana, i tak jeden szablę, inny puliar, 
trzeci nargillę, czwarty płaszcz kauczukowy a piąty 
nareszcie nosi cały przyrząd do herbaty. Ludność a 
osobliwie piękniejsza jej połowa, oczekiwała go usado
wiona już na wystawie niecierpliwie. W  ekwipażu ga
lowym przybył szach w towarzystwie cesarza, który 
w powozie siedział po lewej, ustąpiwszy prawicę panu 
nad pany. Naprzeciw w tymże powozie siedział hr. 
Crennev>lle i ozdoba państwa perskiego Ali-Kuli-Mirza. 
Szach ma szkaradny zwyczaj obrażania swoją lekko
myślnością gospodarzy, którzy podejmują go gościn
nie. Tak naprzykład kilka razy dla pięknej buzi, od
stępował nieraz w przechadzce po wystar,ie od boku 
cesarza, ażeby uszczypnąć aloo pogłauzić pod brodę 
’aką damę lub panienkę; czynił to nawet w chwili, 
gdy coBarz mówił jeszcze do niego. Można nawet 
twierdzić, że im więcej nawpół dzicy ci ludzie doznają 
względów i grzeczności, tembardziej stają się wyma
gającymi, butniejszymi —  arogantami. Powiadają nie
którzy, iż ten brak znajomości etykiety należy im w y
baczyć z rozmaitych względów; zdaje mi się jednak, 
że to nie tyle niewiadomość, co raczej proste zuchwal
stwo, bo Azjac zanadto są przebiegli, i W iedeńczycy 
zresztą zaczynają się poznawać na farbowanych lisach 
i szarlatanerji despoty.

Szach posiliwszy się w pawilonie cesarza austrja
ckiego, gdzie jadł nad podziw żarłocznie, a oprócz ja
dła pochłonął masę porcji lodów, udał się Nasr-ed-dln 
oprowadzany przez cesarza w pochód na obejrzenie 
wystawy. Udano się najprzód przez transept zacho
dni wzdłuż, potom skierowano na prawo, przebyto 
wBchoaui, nareszcie oddział moskiewski. W  galerji 
chińskiej pożegnał cesarz szacha- Miejsce cesarza za- 
:ął u bobu króla kapryśnego arcykriążę Rainer, który 
imiał sobie jakoś doskonale radzić z tem słońcem, 

ictórego oblicze pokrywało sic zrazu ciągle chmurą. 
Oglądanie trwało przeszło dwie godziny, nareszcie wy
szedł szach przez hramę południową z galerji ture
ckiej. Notabene towarzyszyło mu wszędzie pięciu nie
wolników, którzy mieli to szczęście noszenia za panem 
powyżej opisanych pakunków, ozach przez cały czas 
mówił ciągle dużo ale prawie wyłącznie z Alim Kula 
Mirzą, pokręcał wąsa i brał się w bok niekiedy. Na 
wystawie podobały mu się najbardziej porcelany, bry
lanty, szkła i statuy, ale tylko marmurowe, a jeżeli 
w całej postawie, to żywe, z połowy rodzaju piękniej
szego. W e włoskim oddziale posągów zatrzymał się 
szach dłużej nieco. W abiły go plastyczne kształty 
marmurt w i z widoczną lubieżnością przysuwał się do 
każdej statuy kobiecej i obmacywał rekam i; na bron- 
zowe natomiast nie zwracał uwagi. W  oddziale ru- 
muifskiftr zu nteresowały go lalki, jednej z nich zakon
nicę przedstawiającą, zdarł woainę, uśmiechnął się i 
potargał za nos W e francuskim oddziale zajęła go 
znowu lalka, ak tym razem żywa już, przewiędła ja 
kaś pięKność. Bouieważ szach raczył wejrzeć na tę 
śmiertelną, więc świta jego uważała za stosowne wziąć 
tę damę do swego orszaku. Była to znowu scena gor 
sząca, bo szach bez ceremonji wobec cesarza i całej 
św' y  zaczął oglądać damę, zupełnie w ten sam spo
sób co przad chwilą p >sągi marmurowe cmokając 
przytem ustami i językiem... Późn‘ ej przez cały czas 
wybrana piękność zuajdowała się w świcie szaoba. 
Przybywszy do pawilonu swego, odpoczywał szach

—1 AL " .y y  — i— — ^ mmmnm̂
siły mnie do odłożenia na później szczegółowego roz
bioru gry panny Deryng w roli Kamilli, (w Ostrożnie   J I . ------ .  o  —----- — -
z ogniem Musseta1) w którym postaram się dowieść o- 
ryginalności i wysokich zalet tej kreacji artystki u- 
znanych przez publiczność gorącemi oklaskami, trzy
krotnie powiórzonemi po akcie 2., tj. po scenie przy 

; studni. W  każdym razie śmiem twierdzić, że aby brać 
tę rolę skończenie, nie będzie potł-zebowsła p. D t- 
ryug czekać 40. roku życia, co zdaniem pewnego Duką- 

j tnego recenzenta ma być nieodzownym, 'Kamilla ma 
podług autora lat 18) ale mojem zdaniem nie zawsze 
bywa s k u t e c z n y m  tej roli warunkiem, iii. J  D.

DIANA BERARD.
F ow irtć  a fra ncuskiego.

(Dokończenie.)

Diana zbliżając się do niego, ciągnęła dalej bez 
zastanowień’a, odurzona, bezprzytomna, prawie sza
lona

—  Tak godzinę spędziłam z moim mężem, a je 
żeli go opuściłam, to dlatego ty lk o , że mnie wypę
dził... Nieszczęsny! więc tyś nie wiedział żem go ko
chała, ubóstwiała, że nigdy nikogo prócz niego nie 
kochałam?... A ch ! ty myi la łcś , ze cię kocham, bom 
była twoją metresą, lecz cóż to dowodzi? Oto, żem 
się ciebie bała; ale dowiedz się teraz, jeżeiiś tego 
przedtem nie przeczuwał: poszłam za pana de Sóry je 
dynie, abj posiąść jego majątek i zostać potem żeną 
Lucjana. Tobie się zdawało, żeś mi się podobał! nę
dzniku! Je. myślałam tylko o mojem bliskiem wdo
wieństwie i niedalckiem weselu. Kokieterją moją wzią- 
łe za mil ść, lecz ona miała inny cel: chciałam z 
ciebie mieć sprzymierzeńca i spólnika... oddalić cię 
od twego chlebodawcy, upo>ć, odurzyć, abyś mi z rąk 
nie wydarł mojej zdobyczy. Teraz już nie potrzebuję 
ciebie, nie chcę, i przyszłam ci to powiedzieć! Czyś 
mnie zrozumiał?

Zatrzymała się dziko patrząc mu w oczy, jakby 
się go b^ha mimo swojej oawagi.

Podcza gdy ta scena odbywała się w lewem skrzy
dle paiacu, Lucjan nap'sawszy jeszcze kiika wierszy, 
włożył do koperty różne papiery, zapieczętował, a o 
puściwszy swój pokoj, poszedł do matki.

Pani d ’ Au .ier zajmowała jeden z tych pokojów, 
które niegdj ś właścicielka Sauvinićre z takim prze
pychem umeblowała, B ył to wielk. czworonoczny a- 
partament, bardzo wysoką oświecony podłużnem o kpem 
o małych szybach. Ściany były całe zakryte starem*
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irzeszło kwadrans. W  dużym salonie pawilonu p o 
chłonęła wysokość jego znowu masę lodów. Rozrado
wało się mocno oh liczę i serce szacha, gdy zabrzmiała 
rozdzierająca nszy muzyka, z samych dętych instru
mentów, z towarzyszeniem w&zystkich dzwono w ko
ścielnych, umieszczonych na wystawie. Wszystkie te 
farsy urządzano dla zadowolenia wcale niegrzecznego 
gościa. Przed wyjazdem z wystawy ukazał się szach 
na galerji pawilonu, poczem zwiedził jeszcze mimo
chodem budowlę egipską ; gdy usiadł do powozu, roz
legł się okrzyk na cześć jego który wywołał śmiech 
pomiędzy publicznością.

D o wielu szczegółów nieprzyzwoitego zachowania 
się służby i orszaku Nasr-ed-Dina dod.ją  jeszcze, iż 
niektórym członkom ze świty jego zachciało się w 
Laksenburgu, by fontanny urządzono także w oknach 
piątrowych, i objawiać mieli to życzenie dość nama
calnie, a w sposób obrażający o czy , a po części nosy 
ludzi cywilizowanych. To pewna także, że ile ra,zy 
przybędzie służba laksenburgska miejscowa po ka
żdej uczcie do pokojów szacha, musi zbierać talerze 
i szklanki po dywanach , jakby szach z pięciu swycjii 
domniemanymi synkami używał naczyaia zamiast krę
gli, a powiada przecież świta jego iż przywiózł ich 
do Europy jedynie po to, ażeby nabrali ogłady, Tro
chę to za drogo opłacona gościnność, gdzie gość znę
ca się nad parkiem, ścianami i kobiercami, których 
przecie i sam używa w Teheran.M, a na które jak 
wiemy, nie wolno śmiertelnikom wstępować inaczej, 
jak  boso, a przynajmniej bez sandałów', lub obu da.

W iecie już zapewne, żs kiedy szach przyjechał 
z wizytą do cesarzowej, ta kazała go przeprosić, mó
wiąc, że dla zdrowia musi na 8 dm W iedeń opuścić 
Stało się to dlatego, ponieważ azjatycki barbarzyńca 
oświadczył dzień przedtem, że on wyznaczy cesarzo
wej audjencję. Rzecz naturalna, że małżonka potomka 
Habsburgów nie mogła puścić płazem takiej imperty
nencji. Szach był dotąd Dozkiern w Europie. Dla cze
go go takim robiono, trudno odgadnąć. Dla nas jest 
on pospolitym Azjatą —  nie mającym o cywilizacji 
żadnego wyobrażenia.

F lorencja  30. lipea.
(A .) W” ostatnim liście donosiłem wam o przy- 

jeździe szacha perskiego do Turynu, obecnie przesyłam 
wam główniejsze szczegóły z jego  pobytu w ltalji. 
W  Turynie szach bawił przez cały dzień 25, 26, dnia 
27. o w pół do pierwszej wyjechał do Medjolanu, gdzie 
ztąd popołudniu dnia następnego ruszył w drogę do 
Wiednia z zamiarom nocowania w Insbruku. Dzień 
25. szach spędził na wizytach u króla i jego syuów i 
na zwiedzaniu miasta. Wieczorem dany był ua dwo
rze królewskim wielki objad i bal aa który 230 osób 
było zaproszonych. O godzinie 9 wieczorem dnia te
go, w królewskim teatrze dane było przedstawienie 
Normy, które się bardzo podobało królowi słońca, a 
szczególniej ujęły go nadzwyczajnie huczne oklaski ja- 
kiemi powitała go publiczność. Nazajutrz wielki we
zyr szacha nie mógł się nachwalić gościnność* wło
skiej j  często powtarzał, że pau jego ani w Peters
burgu, Berlinie, ani Londynie i Paryżu, nie był tak 
gościnnie i uroczyście przyjęty jak  w Turynie, źe 
wszystkiem jest zachwycony król królów i przykro 
mu tylko, że swą wizytą narobił tyle rodzinie króle
wskiej subjekcji, w chwili gdy takowa z powodu cho
roby donny Marji, żony Amadeusza na odrę i gorączkę, 
pogra.żona jest w smutku. Z  podobnemi ekskuzami 
przed królem dal się także słyszeć sam szach i tro- 
skl.wie sie dopytywał o zdrowie jego synowicy.

Dnia 26. w towarzystwie króla i jego dworu szach 
zwiedzał Sporję ów słynny klasztor na górze z gro
bami królewskiemi wykutemi wewnątrz skały, wieczo
rem zaś przejeżdżał się po ulicy Po, rzęsisto i gusto
wnie iluminowanej, a z placu wojennego (Piazza d’Ar- 
mi) przypatrywał się wielkiemu fajerwerkowi iaki pu
szczano z otaczających miasto pagórków. Dzień ten 
możca nazwać dniem podarków wzajcmLych. Szach 
perski ofiarował królowi i księciu Amadeuszowi 
swój portret osadzony w brylanty, a nadto ministrów 
i dworzan królewskich udekorował orderem Lwa i 
Słońca, którego 48 sztuk kosztownie w brylanty osa
dzonych na ten cel przeznaczył Ozein kroi obdarzył 
szacha dotąd nie wiadomo, ale pewną jest rzeczą, że 
jego wielki W ezyr otrzymał naj wyzszy tutejszy order 
Zwiastowania N. M. Panny ('Santissiina Aununciata) 
a jego 36 dworzan zostało różnemi mnemi orderami 
udekorowanych. D . 27. w połudn.e jak  to już powie
działem, szach odprowadzony przez króla i dwór na 
stację kolei żelaznej, opuścił Turyn i o czwartej go
dzinie stanął w Medjolanie, gdzie go na stacji oczeki
wał książę Humbert ze swą świtą wojskową, hr. Vis- 
conti-Venosta, minister spraw zagr, prefekt i syndyk 
miasta, wreszcie jenerał dowodzący mi hscową dywizją.
malowidłami, meble także staroświecko wyglądały, a 
na kominku w głębi komnaty, wisiał zbiór broni Iran- 
Cuskiej.

B ył to rzeczywiście pokój najodpowiedniejszy dla 
maiKi Lucjana.

W idząc ją w tej sali, przed kom inkiem , na któ
rym płonął wielki ogień, siedzącą w fotelu z czasów 
Ludwika X IV ., o włosach b ia łych , rysach pięknych 
regularnych, w czarnej, ciężkiej sukni, w czepku gar- 
nirowanym staroświecką białą blondyną, można ją było 
wziąć za tonę radcy pailamentu, albo prezydenta.

Lucjan wszedłszy, patrzył na nią < w tę z czuło
ścią —  nabożnie prawie pocałował ją  w czoło a u- 
siadiszy naprzeciw niej, rzekł poważnie:

—  Przyszedłem, matko moja, poradzić się ciebie
i zapytać o rozkazy. Racz mnń wysłuchać; nadewszy- 
stko zbierz całą odwagę. D o innej kobiety nie należa
łoby może tak przemawiać, jak  ja  będę teraz mówić 
do ciebie, ale jesteś dosyć silną, dosyć wzniosłą, aby 
wszystko wysłuchać.

—  Mów!  mój synu —  -zekła przechylając się i 
kładąc ręce na poręcze fotelu.

Opowiedział jej rzeczy, nam już znane; dobierał 
wyrazów delikatnych, wytłumaczając jej, jak zwolna 
tracił przywiązame do żony i do czego wreszcie do
szedł w swej miłości.

M ówił o Marji, którą przypadkiem spotkał, o czy
stości i wzniosłości ich stosunku i spokoju, jak i zapa
nował na chwilę w jego duszy; wreszcie przyszedł do 
sceny, w której Diana uniesiona zazdrością wyjawiła 
mu swoją straszną tajemnicę. —  Po chwili milcesnia, 
jakby chciał dać czas pani d ’ Aubier do zebrania 
przytomności po strasznym ciosie, który j3j zadał —  
odmalował tortury swoje, pomnażające się bezustannem 
widywaniem żony i wspomniał o postanowieniu, jakie 
powziął, aby uniknąć skandalu przy dalszein z nią 
pożyciu. Powiedział je j także o usiłowaniach swoich, 
aby zapanować nad myślą, która go trapiła: jakiej 
oddał się pracy, jak  dusza jego  coraz bardziej błąkać 
się zaczęła, SKUtkiem czego wywiązała się niebezpie
czna choroba. W yznał również cierpienia, jakie go 
prześladowały w Saurmiere, obawę, wyrzuty, nawet do 
pewnego stopnia szaleństwo, które go ciągle ścigało. 
Starał się także skreślić matce wiernie ostatnią scenę, 
która miała miejsce między nim a nią,  a która skoń
czyła się jej groźbą: „W iem , co mam uczynić14. Skoń 
czy ł zaś to długie opowia< nie temi słowy

—  Opowiedziałem ci już metkt moja moje cicr-

Po przywitaniu się w pysznym dworcu kole żelaznej 
przeprowadzono szacha do karet dworskich, jakie na 
niego czekały, nim raczył wsiąść do nich, kazał je 
pozakry wać i pozamykać z obawy, aby deszczyk, jaki 
w tej chwili kropić zaczął, nie zniszczył lub ni< vu- 
szkodził jego brylantowego munduru. Apartament 'dla 
szacha był urządzony w królewskim pałacu, w którym 
mieszka książę Humbert.

Po rozgoszczeniu się i odpoczuieniu szacha, ks. 
Humbert zaprosił go na świetny obiad, w którym 
wzięli udział wszyscy miejscowi dygnitarze świeccy i 
wojskowi, a wieczorem obwoził go po mieście illumi- 
nowanem. Fronton katedry ś. Karola, oświetlony tjr- 
siącem lamp, wielkie na szachu zrobił wrażenie i dał 
sposobność jego  W ezyrów , wielkiemu, jak się zdaje 
nie zbywającemu na podchlebstwach, do powiedzenia 
kilku komplementów, otaczającym go dworzanom : 
„Jeżeli Turyn i Medjolan, miasta prowincjonalne, są 
tak wielkie, piękne i okazałe, cóż to musi być sama 
stolica!" Rzecz naturalna, że W łosi przypuszczeniu 
jego  żadnej wątpliwości nie poddali. Owszem utwier
dził, go, że Rzym jest siódmym cudem świata. Dnia 
następnego tj. 28., po rozdaniu znowu garści orderów, 
Lwa i Słońca, szach opuścił Medjolan w towarzystwie 
kilku adjutantów królewskich i kilku dworzan, którzy 
mu mieli towarzyszyć at do samej granicy.

Już zkądinąd wiecie ' że papież dnia 25. luń. na 
konsystorzu publicznym miał allokucję, aczkolwiek 
potępiającą zniesienie klasztorów rzymskich i zabiegi 
dyplomacji europejskiej około wyboru przyszłego pa
pieża, jednakże bardzo umiarkowaną —  i że mianował 
kilkunastu biskupów, dla tego nie będę się zastana
wiał nad temi faktami, a opowiem wam niektóre 
w ypadki, ‘akie im towarzyszyły, a jakie są mniej 
znane.

Od kilku miesięcy uporczywie rozsiewano wieści: 
że papież ma mieć bardzo gwałtowną allokucję prze
ciwko W łochom i że za prawo o klasztorach rzym
skich ma rzucić imienną klątwę na k ró la , ministrów, 
cały parlament i senat, na cały kraj interdykt— któro 
aczkolwiek dziwaczne i śmieszne, nie zdawały się być 
nienaturalneini i nieprawdopodobnemu Dla tego nowy 
minister sprawiedliwości, komandor Viginuu, wydał 
tajny okólnik do prokuratorów królewskich, aby w ra
zie wyż opisanej allokucji nie pozwalali jej ogłaszać czy 
to przez plakaty, czy też w dziennikach i aby pocią
gnęli do odpowiedzialności wszystkich ty ch , którzyby 
okazali lę winnymi w tym względzie. Przewidywania 
nie sprawdziły się, a ostatnia allokueja, jakkolwiek 
nie koniecznie przyjemna dla rządu, była nader umiar
kowaną i w swej treści nic nowego nie zawierała —  
dla tego też p. Vigliani pospieszył z wydaniem nowe
go okólnika do prokuratorów królewskich, w którym 
chwaląc umiarkowanie i takt prokuratora rzymskiego, 
poleca im, aby żadnej uwagi nie zwracali na w mowie 
będącą allokucję.

Co się zaś dotyczę nominacji biskupów, ciekawą 
będzie dla was rzeezą wiedzieć, ile to ona przyniosła 
kiirji rzymskiej dochodu. W edług rzymskiego dzien
nika Kraj (Paese) datarja apostolska za wyekspedjo- 
wanie odpowiedniej bulli ściągnęła z biskóp w Buenos- 
Ayrea 21.00U lir, z biskupa w Agria 18.000 lir, z bi
skupa w Szathonas 10.800 lir, z biskupów w Aix, 
Chambgry, T»rbes, Nóvers, Amiens i w Gwadelupie 
po 10.000 lir, z biskupa w Reggio d ’Emilia 9.000 lir, 
z biskupa w Biella 7.360 lir, z biskupa w Mondowi 
7.200 lir i z biskupa Montetiascone, gdzie dobre jest 
wino, słynne na cale W łochy 6.000 lir. Razem nomi
nacja tych biskupów przyniosła 137.360 lir, z których 
więcej jak trzecia część przypada na papieża, inaa 
trzecia część na kardynałów obecnych na konsystorzu, 
a resrta na u rzęd n ik ów  z datarji Apostolskiej. 'W szy
scy inni biskupi mianowani na przedstawień e kongre
gacji rozkrzewiania wiary przez brewe apostolskie —  
nie ulegli opłacie kary, bo takową zastąpić mają poda
tkiem krwi własnej, jeżeli trafią na zły humor swoich 
dzikich lub niewiernych owieczek.

Wypadki w  Hiszpanji.
Madryt, 31. lipca. W czoraj wieczór wybuchł po

żar w poselstwie włoskiem, lecz zaraz go ugaszono. 
W ładze w Alicante zażądały pom ocy ua przypadek 
uderzenia powstańców na miasto. Towstańey w Kar- 
tagenię uzbrajają fregat,ę „Menclez Rinez“ i parowiec 
„Fernando11, aby dwa bataljony powstańców przywieść 
do Walencji.

Madryt, 1, sierpnia. Albania ogłosiła się jako kan
ton niezawisły. Cztery okręty niemieckie krążą pod 
Malagą, a okręty wojenne angielskie i francuskie wpły
nęły do portu w Bilbao.

Madryt. 1. sierpnia. Z  Kartageny donoszą, że
pienia i moje błędy; teraz proszę cię, zechciej mi po
wiedzieć, co mam uczynić. —  Bez wahania będę ci 
posłusznym. Pozwól tylko, żo zbiorę jeszcze wszystko 
w tych słowach: „Nie chcę, i nie mogę żyć dłużej
z tą kobietą.“ Obecność jej jest mi nie do zniesienia, 
widok jej przyprowadza mię do szaleństwa. Cóż mam 
zrobić? Czy powrócić do Nantes, a jej kazać tu zo
stać? Nie usłucha. Uciec z tobą za granicę, byłoby to 
dyshonorem, bo wtedy przypisanoby mi współwinę 
w zbrodni, o którąby mnie z pewnością oskarżyła.
I tak z jednej strony —  egzystencja, której pod ża
dnym warunkiem nie chcę; z drugiej zaś hańba 
i wstyd... co począć?

Cicha, spokojna, słuchała go, nie przerwawszy mu 
ani jeduem słow-ein; gdy skończył podniosła się z fo
telu i rzekła:

—  Ze sposobu, w jaki mnie w nieszczęście swoje 
wtajemniczyłeś, pokazując mi bezdroże, na którein 
iesteś, widzę że masz jakiś plan ukryty, jakąś myśl 
tajemną —  wyznaj —  chcę tego, proszę cię o to —  
wszak powiedziałeś sam, że mogę wszystko usłyszeć.

—  Zdawało mi się —  odpowiedział głosem spo
kojnym —  że należy mi powziąć okropne postanowie- 
r.e, które nakazuje mi rozpaczliwe moje położenie.

—  Czy chcesz... odebrać sobie życie ?
—  Tak matko... szepnął.
Ona drgnęła, padła napowrót w głąb fotelu, alo 

nie rzekła ani słowa.
W tedy on ukląkł przy niej, a oplatając ją  swemi 

ramionami, zaczął mówić, cicho, łagodnie, ze łzami 
w g łos ie :

—  Śmierć, uwolni muie z więzów, które mnie 
dławią. —  Bo matko, ja  ci nie wyznałem całej pra
wdy... Ja nietylko cierpię z powoda tej kobiety — ja  
cierpię także dla tGj świętej istoty, którą odtrąciłem... 
Kocham ją, kocham dzisiaj wszystkiemu siłami duszy 
mojej i nie mogę wmówić w siebie i zżyć się z tą 
myśią, że na zawsze jestem od niej oddalony. O ! nie 
myśl, że to uczucie spowodowało moje postanowienie. 
Umiem znos.c boleść, jestem synem twoiin; jedynie 
obawa przed wstydem —  szacunek dla naszego imie
nia zmusiły mnie... W  tej niezwykłej chwili, pozwól 
bym przed tobą otworzył moje serce.

Mówił jeszcze długo, płakał na kolanach matki, 
jak niegdyś gdy był dzieck.em małem.

Potem nie chcąc przysparzać cierpienia biednej 
kobiecie, podniósł się, wziął w swoje ręce głowę ma
tki—  ucałował jej siwe włosy i w skutek nadzwyczaj-

między rządem powstańczym a komitetem bezpieczeń
stwa publicznego, nastało rozdwojenie. Lud est znie
chęcony. A by przeszkodzić ogłoszeniu wiadomości o 
wzięciu Sewilli, nakazał Barcia palić wszystkie nad
chodzące dzienniki. Powstańcom zbywa na maryna
rzach. Załoga okrętu „Numancia44 składa się z 100 
więźniów z galer. Fiegata powstańcza „Almansa44 
wpłynęła do portu Malagi, a za nią okręty pruskie 
„Fryderyk-Karol“ i „Elżbieta14. Kiedy „Almansa" pó
źnie wypłynęła, ir 'a ły  ją  zabrać okręty pruskie.

Madryt, 1. sierpnia. W  Sewilli przed wyjściem 
wojsk rabowano po wielu ulicach. W alencja zawsze 
jeszcze w rękach Internacjonalistów. Nadużycia, jakich 
się dopuszczał Contreras, wywołały niezmierną reakcję 
u publiczności. Jest wielka nadzieja, że Walencja 
szybko będzie zdobytą. Granada ofiaruje się poddać. 
Oczekują dziś kilku okrętów z Hawany.

M a d r y t  2. sierpnia. Powstanie kantonów przy
biera charakter łupiestwa. W ybryki, jakich się do
puszczano, spowodowały zwrot wielu republikanów, 
którzy w dobrej wierze przyłączyli się do ruchu. Do- 
wódzcy ruchu, są to pospolici awanturnicy. Rząd 
wspierany przez kortezy, postanowił silnie, zwalczać 
energicznie absolutystów i demagogów (frazes! Red.) 
Fregata „Carner14 odpłynie jutro rano z Ferrol (w za
toce Biskajskiej); załoga jej złożona z 80 oficerów i 
600 majtków, przysięgła okręty zbuntowane sprowa
dzić na drogę obowiązków aloo umrzeć. Telegram 
rządowy z Malagi z wczoraj wieczór donosi: Parowiec 
handlowy przywiózł tu wiadomość, że dowódcy eska
dry angielskiej, francuskiej i niemieckiej odbyli w czo
raj pod Malagą naradę z Contrerasem, który znajdo
wał się na pokładzie fregaty „Almanza14 i groził Ma
ladze bombardowaniem. D ow ódcy oświadczyli Contre- 
rasowi, że musi odesłać okręty wojenne zbuntowane 
do Kartageny i zatrzymali go za zakładnika, aby roz
kaz ten był wykonany. W czoraj rząd marynarki O- 
trzymał notę od rządu Stanów Zjednoczonych, który 
pyta, czy rząd madrycki bierze odpowiedzialność za 
czyny zbuntowanych okrętów wojennych; na co tenże 
odpowiedział przecząco. W czoraj, gdy jenerałowie 
Martmez i Campos parlamentowali z powstańcami W a
lencji, ci dali zdradzieckim sposobem ognia i ubili 
część orszaku jenerała Campos. Pomimo tego jenerał 
ten dotrzymał terminu udzielonego powstańcom w ce
lu poddania się a termin ten dziś rano upłynął.

Madryt 2. sierpnia. Espania rozbiera postępowa 
nie Prus ze względu na zwrot parowca „Vigilante“ 
rządowi hiszpańskiemu i mówi: „Polityka Niemiec jest 
dowodem, że porządek socjalny w naszym kraju nie 
jest Prusom obojętny.14 Nie potwierdza się wiadomość
0 zrabowaniu przez powstańców filji banku hiszpań
skiego w W alencji. Fregata rewolucyjna „M adryt44 
strzeżona jest przez pewną fregatę zagraniczną, która 
nie dozwoli jej uderzyć na arsenał w Carra. (?)

Madryt 3. serpnia. Nieprzejednani wywołali z 
czerwonemi chorągwiami wieiiŁie zbiegowisko, przy- 
czem potargano chorągwie. Prusy domagają się podo
bno lj/g miljona (talarów, realów czy posetas?) ko
sztów za zabranie fregaty „ Vigilante.44

Gibraltar 2. sierpaia. Fregata niemiecka pancerna 
„Fryderyk Karol14 i angielska fregata pancerna „Swift- 
sure14 zmusiły wczoraj fregaty powstańcze „V ictoria“
1 „Abnansa,44' któro dla wymuszenia pieniędzy bom
bardowały otwarte miasto Almerję, do wrócenia z Ma
lagi do Kartageny, gdzie ą blokować będą. Contreras 
znajduje się na fregacie „Fryderyk Karol.44

Dwóch niemieckich poddanych z Kartageny prze
słało Gazecie kolońskiej wyjaśnienie zaboru statku re
wolucyjnego „Vigiiante“ przez W ernera, kapitana o- 
krętu niemieckiego „Fryderyk Karol44. Kapitan W er
ner płynąc d. 22. lipca z Alicante do Kartageny dla 
obrony tamecznych mieszkańców niem ieckich, otrzy
mał od rządu madryckiego dekret ogłaszający wszy
stkie statki powstańców za piratów, wyjętych z pod 
prawa, płynących pod czerwoną banderą, cieuznaną 
przez żadne państwo. Nazajutrz spotkał łódź działową 
: Vigilunte41 pod czerwoną banderą, która wiozła je 
dnego z dowódców powstania, zabrał ją , zmusił do 
zdjęcia pawilonu i gdy przybyła na okręt jogo komi
sja z Kartageny, żądająca wyjaśnienia, oświadczył jej, 
że daleki od mię»zania się w wewnętrzne sprawy H i
szpanii lub Kartageny, opiera się na prawie narodów, 
zabierając statok posądzony o lcorsarstwo. A by jednak 
nienarażać Niemców osiadłych w Kartagenie na odwet, 
uwolui załogę a statek zatrzyma., aż dopóki nie uzy
ska rozkazow z Berlina. Komisja jednak poddała się 
takim warunkom. Bandera czerwona usprawiedliwia za
bór; rząd Kartageny zapewnia cudzoziemcom tycie i 
mienie; żaden statek pod czerwoną banderą nie może 
wypłynąć z portu Kartageny, dopóki kapitan Werner 
me otrzyma instrukcji z Berlina. Wszelako taki postę
pek kapitana pruskiego! jest gwałtem, za który może
uego wysilenia woli stawszy się znowu człowiekiem 
spokojnym, energicznym , ale zimnym, jakim  zawsze- 
śiny go znali —  zwrócił się ku drzwiom poważny —  
stanowczy.

Zatrzymawszy się na progu, raz jeszcze spojrzał 
na matkę okiem prawdziwej miłości synowskiej —  i 
znikł za drzwiami.

Ona siedziała w swoim fotelu, pochylona naprzód 
z rękoma na poręczy, z wzrokiem utkwionym w osta
tnie p łom yki, które biegały po posadzce. Można ją  
było wziąć za nieżywą , tak była bladą , milczącą —  
bez ruchu.

M yślała, te syn ciągle u jej b ok u ; może nawet 
zdawało się je j ,  że słyszy jeszcze glos je g o , bo po 
chwili wyciągnęła rękę, jakby go szukała, a nie zna
lazłszy nic prócz próżni, błędnym wzrokiem powiodła 
dokoła.

Wtedy zerwała się nagle, przerażona —  osłu
piała.

Lucjan milczenie matki wziął za przychylną od
powiedź , za przyjęcie planów swoich.— Omylił się.

Zdziwienie i boleść były jedyną przyczyną, która 
spowodowała to długie milczenie. Umysł pani d ’Aubier 
został na chwilę tak zamąc.on3r niespodziewanym cio
sem, który ją  spotkał, że nie miara siły ani krzyknąć, 
ani zaprzeczyć; lecz gdy serce na nowo uderzyło, 
zmysły działać zaczęty, a przytomność wrópiła— przy
pomniała sobie wszystko— zrozumiała, stała się mrt^ą 
i wlokąc się przez pokój w ołała :

—  Ach nie! nie! Lucjanie, synu mój ,  ja  nie 
ch cę , abyś ty umar , błagam c i ę ! . . .  rozkazuję ci 
ż y ć ! ..

Doszła właśnie do drzw i, gdy wtem rozległ się 
wśród ciszy nocnej odgłos wystrzału —  a potem 
drugi.

K rzyknęła, ruchem gwałtownym podniosła ręce 
< o twarzy... zasłoniła oczy... i przetarła czoło, usiłu
ją c odpędzić okropne widziadła.

Dziedziniec zamkowy ożywiał się, widziała świa
tła migające, słyszała pytania i odpowiedzi, których 
nie rozumiała —  psy zbudzone hałasem zawyły prze
raźliwie

Ludzie, domownicy, słudzy, wszystko było na 
nogach.

Gaa n:e reszała się; —  czekała strasznych słów :
—  Pan. syn twój nie ż j j e !
Głosy i Uroki zbliżały się... ,uż z parku i podwó

rza weszli do zamku, drzwi od kurytarzy otwierały

mu być wprawdzie wdzięcznym rząd m adrycki, ale 
pod względem prawa publicznego i morskiego nie da 
się on usprawiedliwić. Dekret rządu madryckiego o- 
głaszający statki rewolucyjne za pirackie nie obowiązuje 
obcych rządów, których okręty mają tylko obowiązek 
bronić poddanych swego narodu i interesów ich, gdyby 
były zagrożone. Ponieważ kapitan Werner wypuścił 
na wolność załogę dowódzcę powstańców, tern sa
mem zatem uznał, że nie uważał ich za rozbójników 
morskich. Jak emże prawem zatrzymał statek? Na 
tej zasadzie m ógłby rząd pruski w czasie każdej wc 
ny domowej zabierać obce statki.

Z  depesz powyżej umieszczonych przekonać się 
można, że faktycznie interwencja w sprawy Hiszpanji 
rozpoczęła się i to za inicjatywą Prus. Anglja i Fran
cja przyłączyły się bowiem do kroków przeds ębranych 
przez kapitana Wernera i wzięły na siebie za przy
kładem Prus tamowanie ruchów marynarki powstańczej.

K * 1ron: ka.
(d. 5. sierpnia.)

Zdarzenia m iejscow e. Od wczoraj toczy  się 
przed kratkami sadu tutejszego w  sprawach karnych roz
prawa ostateczna w procesie prasowym dr. Śmiałowskiego 
przeciwko Redakcji Dziennika Polskiego i p. Ant. Bo
browskiemu, obyw atelow i ze Z łoczow a o JDrazę honoru. 
Obwinieni prowadzą dowód prawdziwości zarzutów, poczy
nionych p. Śmiałowskiemu w inseracie d. 5. października 
r. 1872.

Rozprawa potrw a zapewne jeszcze przez jutro.
C h o l e r a  w e  I i w o w i e .  Oprócz kilku wypad

ków  tej słabości, o których ju ż donosiliśmy, s k o n s t a 
t o w a n o  u r z ę d o w  n i e , że od 1. do 3 . b. m. zacho
row ało we Lwowie 16 osób na cholerę. Z  tych umarły 
d w i e  osoby. W ypadki choroby zabzły przy u licach : 
Stryj“kiej, ś. Stanisława, jeden przy ulicy  Nowej i na pla
cu Krakowskim. Chorzy należą głów nie do stanu w yro
bniczego; 6 między nimi jest wyznania mojżeszowego.

W czoraj tj. 4. b. m. było znowu kilka wypadków 
śmierci z powodu cholery. Tak np. umarł przy u licy Ł y 
czakowskiej właściciel szynku pod godłem „A B C 44 i 2  dra
goni, którzy, jak to donosiliśmy, w dzień przyjazdu do 
Lwowa, dostali cholery. B yło też wczoraj k i l k a n a ś c i e  
wypadków zasłabnięcia, pomiędzy iunemi także przy ulicy 
M ickiewicza. Jnż wczoraj donieśliśmy o nakazie rozpu
szczenia powołanych urlopników i rezerw istów ; dziś dodać 
winniśmy, że odprawiono już sprowadzony do Lw ow a z 
Tarnopola 9 pułk dragonów.

Prześwietny magistrat upraszamy uprzejmie, ażeby 
10 celu uwiadamiania publiczności o wzmaganiu lub też 
zmniejszaniu sir choroby, nadsyłał nam raporta urzędo - 
w e ; tym  tylko bowiem sposobem można zapobiedz rozsze
rzaniu przesadnych wieści, krążących pom iędzy zaniepoko
joną publicznością. Jesteśmy pewni, że w  interesie tej o- 
statniej, nie odm ówi prześ. magistrrt naszej prośbie. Oby
watelstwo powinno pamiętać, że schludność jest pifciwszyr: 
prezerwatywnym  środkiem przeciw cholerze: to tez zale
camy usi nie odwanianie wszelkich uieczystości, ta i obfi
cie we Lw owie "nagromadzonych. Nieposłusznych i nie- 
wypełniających rozkazów  magistratu, powinna dotknąć sn- 
row a kara.

J u ż  z n o w u  ]>. v o n  H e y d t .  Dawno nie pisa
liśmy o tym  bohaterze, urzędującym w  c. k. dyrekcji poczt 
we Lw ow ie; zaniechaliśmy uwiadamiać świat o istnieniu 
tego rycerza, bo wszelkie domagauia sio uasze, ażeby już 
raz zabrano sobie tego wroga Polaków, p e łz ły  na niczem 
dla tego, że dawniejszy dyrektor poczt galicyjskich , sam 
Niemiec, protegował takich I le y d fó w . Dzisiaj zm ieniły się 
czasy i jest nadzieja, że p. von H eydt pow róci tam zkąd 
przyszedł; należałoby tylko przyspieszyć jego w yjazd. Oto 
fakt, który powinieuby wpłynąć na przyspieszenie w y jazd u : 
Jak wiadomo, zaleci! now y naddyrektor poczt, p. Schiffner, 
podwładnym mu urzędnikom ś c i s ł e  przestrzeganie roz
porządzenia cesarskiego co do języka polskiego w urzędach 
pocztowych. Na podstawie odnośnego okólnika p. Schiffnera, 
spisali wszyscy urzędnicy* przy urzędach pocztow ych w e 
Lw ow ie kw ity na 1. sierpnia w język u  po.skim. P. H e y d t  
o d r z u c i !  w s z y s t k i e  t e  k w i t y !  W idocznie sam stara 
się o consilium abeundi. Dla czegóż mu je  nie dać ? „Ihm  
wird’s wohl, uns wird’s besser!* bez niego.

K r a k ó w  2. sierpnia. Z  osób chorych na cholerę 
pozostaje razem w szpitalacł 121. Oprócz tego w domach 
prywatnych na Kazimierzu i Stradomiu umarło osób 18, 
w mieście i na przedmieściach umarło osób 5. itazem 23. 
Na Podgórzu zachorowała w tym samym czasie 1, Umarła 
1, w yzdrow iało — , pozostaje oscb 2. W  wojsku stojącem 
tu załogą najlepszy stan zdrowia panuje, łz ię t i czujności 
i troskliwości lekarzy, oraz w ielkiej dbałości pod w zglę
dem pożywienia i mieszkania. W  W oli Dochackiej przy 
Podgórzu zaszły wczoraj dwa wypadki cholery zakończone 
śmiercią. Chorzy byli pozbawieni zupełnie pomocy lekar
skiej, a nawet w ójt nie by ł zaopatrzony w z-wykle środki

się z łosk otem  jn ż  by li na schodach) p rzeb ieg li kcT- 
mnaty.

K rz y k  trw ogi i przerażen ia  d o ch o d z ił az d o  p o -  
ko i u n ieszczęś !w ej k ob ie ty .

—  A ! — szepnęła do siebie —  znaleziono jego 
ciało.

Totem zapanowała cisza głęboka; można było my
śleć, że wszystko wróciło do dawnego porządku lub 
wymarło.

—  Naradzaj? się jak  mnie uwiadomić o strasznem 
nieszczęściu —  myślała.

A le wrzawa wszczęła się na dowo —  weszli do 
pokoju, który przylegał do ;j sypulni, wreszcie ktoś 
zapukał lekko do drzwi.

— Proszę wejść! —  odrzekła zbierając resztę sił.
1 zrozumiawszy natychmiast, żo dla honoru wła

snego syna należało ukryć podejrzenie jakoby ona co
kolwiek o tem wiedziała,- i uwierzyć w przypadek, 
miała jeszcze tyle hartu, że zapmowała nad sobą.

—  Czy słyszała pani? —  z .pytała pokojowa wcho
dząc do sypialni, podczas gdy reszta domowników sta
ła na progu.

—  Słyszałam —  odrzekł: —  wszak widzisz, żem 
wstała —  cóż się stało?

—  A h! pani, okropne nśszczęśeie!
—  Mów.
—  A ch! kiedy to pani: bardzo zmartwi.
—  Ależ mów!
—  Niestety! oboje ni żyją.
—  Oboje! K tó ż  taki!
— Pani zabitą zostra wystrzałem z pistoletu.
—  Ah! —  pomyśiaa —  wiec się zemścił.
—  Drugim strzałę* zabił się pan Lami.
—  Pan L im i?... p mówisz?...
—  Tak pani, paiLam i —  zamordował panią i 

sieb.e.
—  A mói synUój syn!! gdzie jest mój syn! —  

zawołała biedna tnaca.
—  Zbudzony ĵ - pani i my, poDicgl z nami ra

zem w stronę wysząłów, ale już było za późno.
Pani d ’Aubiei nic słuchała służącej —  padła w 

fotel zalewając shgc ącemi łzami.
Wkrótce us szcli kroki Lucjana —  służba roz

stąpiła się, a onwziąwizy wtedy m atte na ręce osu
szył jej łzy  poofunkami i rzek ł:

—  Za dwadrn pojedziemy do Nantes —  i już 
się nigdy nie jzłączym y! J "

KONIEC.
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pierwtzego ratunku. W  Łobzow ie i na Czarnej Wsi ustaje 
od paru dni cholera , zabrawszy wiele o fia r ; pojawia się 
zaś na K row odrzy, gdzie silnie i zabójczo działa.

CMZ) J f a d w ó r u a  1. sierpn a. (Koresp. Dz. Polsk.) 
Pospiech sądowniczy! Dnia 15 marca 1372 wniosłem  proś
bę do sądu powiatowego w Starym -Sączu, aby mnie jako 
stronie interesowanej doręczono rezolucję w  pewnej spra
w ie spadkowej, i dopiero dnia dzisiejszego odebrałem z po
czty  następującą odDOwiedź’ „W  skutek tej prośby oznajmia 
się panu, iż dla F. G. ja k o .z  życia i miejsca pobytn nie
w iadom ego, ustanowiony jest przez sąd tutejszy w  sprawie 
spadkowej śp. F. G. bratu jego  kurator w  osobie dr. L e 
ona B ersona, adwokata kraj. w Nowym-Sączu , zatem od
syła rię pana do niego o pożądane wyjaśnienie, ile, że ąd 
doręczyw szy jemu rezolucje w  tej sprawie zapadłe, m ógłby 
panu tylko duplikaty tychże wydać, do czego potrzeba stę- 
p li na każdy duplikat po 1 zł. Z  ck. sądu poi iatowego 
Stary-Sącz 20 . lipca 1873 44 —  A  w ięc do zformułowania 
takiej odpowiedzi potrzeba było  aż jednego roku i cztery 
m iesią ce !

I f  a d w 6 r n »  3. sierpnia. ( Koresp. Dz. Pol.) Cholera 
z Pniow a rozszerza się przez flisaków i inne osoby po 
całej okolicy. Ratunek chorych l ic h y ; ani lekarz ani le 
karstwa nie pomaga ą , bo nie ma lu d z i , którzyby egze
kw ow ali ordynacj* lekarską. Potrzeba koniecznie udzielić 
tej wiosce górskiej zapomogę, bo inaczej wymrą tam wszy- 
scy z głodu.

1 Zła  c z ó w  4. sierpnia. (Koresp. Dzień. Polsk.) One- 
jjidj twpasUJ ikr izraelici pr<,/' ufioy óYmians4.iVj' i/S estsm 
OO. Bazyijanów z pobliskiego klasztoru, bez żadnego roz
sądnego powodu. Napadnięty schronił się do m agistratu; 
izrai slici przypuścili szturm i wyparli go na n l ic ę ; ztąd 
chronił się kwestor do pomieszkania p. Petescha; prześla

dow cy rozpierzchli się.
(Z ) R i ,e S K O W  3. sierpnia. (Koresp. Dzień. Polsk.) 

Dziś złożono do grobu zw łoki śp. W lad. ObertyńskLgo, 
starosty tutejszego. Aby im ię zacnego człow ieka nie prze
m inęło bez śladu na z ie m i, niech mi wolno będzie zazna
czyć na tern miejscu, że miasto nasze straciło w nim cz ło 
w ieka w ielkiej prawości i u czciw ości, rząd stracił w  nim 
" -d z  wy czaj gorliwego i zdolnego urzędnika, jego podwładni 
zaś w ‘ernego im zawsze przyjaciela. Umarł po długich cier
pieniach , powstałych ztąd , że obowiązki powołania swego 
stawiał wyżej nad troskę o ratowanie w ątłego zdrow ia .—  
Zal ogólny, towarzyszący zacnemu człow iekow i do grobu, 
niech będzie pociechą dla ciężko nawiedzonej rodziny jego 
„boć długo ten ż y ł ,  po kim płaczą stroskani obywatele.11

Ciocia cholera (przydomek mazurski) nie rozstała się 
z  nami ca łk ow ic ie , bo gości jeszcze między ludnością ży 
dowską ; rncz żyw im y nadzieję , że w krótce już pożegna 
mury naszej nadobnej stolicy. W  tej nadziei naciągam na 
elegijnej dotąd lirze mojej nową strunę, a pierwsze 
je j dźwięki poświęcam tym z tutejszych obyw ateli, 
którym  należałoby pomyśleć coś wreszcie o odbyć się ma
jących  w yborach do Darlamentu wiedeńskiego. Obojętni dla 
spraw publicznycn , bez ciągłych  nawoływań nie chcemy 
się brać do żadnej pracy, a dla tego próbujmy, czy tym 
sposobem nie wykrzeszem y jakiej iskierki życia w  otrętwia- 
łej całkiem społeczności naszej. W ielkich rezultatów na tej 
drodze wam nie obiecuję, bo skład ludności miarta naszego 
w nader opłakanym znajduje się stanie. Trzy szwartych 
części tworzą nas iracia mojżeszowego wyznania. Są to 
z bardzo małym wyjątkiem nadzwyczaj biedni ludzie , bo 
nieskorzy do pracy, żyją jedynie z drobnej niezyskownej 
szacherki. W ątpię dla tego, czy wiedzą oni coś o centra- 
listach wiedeńskj h , marzących o uszczęśliwieniu galicyj
skich dzieci Izrael a; wszak i ci panowie nie wiedzą o nich, 
gdy w  skutek nęuzy masami giną na cholerę. Kilku maję
tniejszych czytnie wprawdzie Presse, ale zdaje mi s ię , że 
chyba artyknły g ie łd o w e , a co najwięcej , opisy o szachu 
perskim, bo do zainteresowania się polityczną częścią dzien
nika m e mają oni dostatecznego wykształcenia. A  jednak 
ludność ta, jako dominująca w  Rzeszowie, połączona z mar- 
morajnymi braćmi z Jarosław a, rozstrzygnie u wyniku w y
boru posła z grupy tntejszej.

O poi tykach wiedeńsldch nasi żydzi wprawdzie nie 
led zą , ale wiedzą dobrze o H  goj mach44, których  ciemni i 

zfanatyzowani tak długo będą nienawidzieć, dopokąd oświata 
nie przejdzie i w  te nieszczęsne tłum y. Przewodzą nimi 
rabini; nasz, chociaż ze Lw ow a sprowadzony, nie mądrzej
szy od swego szkolnika, a jednak żydzi zrobią to, co . jak 
rabin każe. Tymczasem w Rzeszowie - okolicach jego nie 
ma ani jednego żyda , któryby marzył o kandydaturze na 
posła do Rauj państwa; znajdą sin jednak tacy w  Jarosła
w iu ; a przeto ztamtąd spodziewać się należy wskazówek i 
ponęty dla żydów  rzeszowskich Ztąd taktyka dla przy
szłego komitetu przedwyborczego nadzwyczaj prosta , bo 
punk' je j ciężkości przypadnie na Jarosław, a porozumienie 
z tamtejszymi żydami o tyle łatw iejsze, że liczą w  swoich 
szeregach dość liczny zastęp ludzi inteligentnych i wcale 
ohętnych krajowi. Rabin tutejszy u czy n i, co mu ztamtąd 
polecą.

Lecz pierwej potrzeba komitetu przedwyborczego. To 
prowadzi nas do odszukania innych części skład iwych lu 
dności tntejszej. Otóż drugą po żydach najliczniejszą war
stwą społeczności naszej , są urzędnicy rozmaitych katego- 
ry j, nauczyciele i profesorowie. Jest to zastęp dość liczny, 
a mieści w  swoich szeregach ludzi zacnych, . nteligentnych, 
a niektórych nawet wysoko wykształconych. Klasa urzę
dników byw a atoli w  nrastach naszych tylko „cierpianą11;
■ 'szak z niechęcią tylko przypuszczają któregoś z nich do 
piastowania urzędów  kurulnych. Trudno przeto żądać, aby 
z klasy tej wyszła inicjatywa w  sprawie obchodzącej prze- 
dewszystkiem t. z. „obyw ateli14 w  śeisłem tego słowa zna
czenia; a zresztą nie uczynią tej i dla tego już, aby ocalić 
honor miejskiego obywatelstwa.

A  wreszcie któż są ci obywatele, ów  kamień węgielny 
do udania się sprawy którąśmy dziś poruszyli? Tych k o 
respondent wasz dotąc nie w id z ia ł; mówią atoli „od  lat 
wdaniejszyeh w  Rzeszowie osiedleni , że mają się gdzieś

istotnie zn ach od zić/1 lecz pojawiają się tylko co 3  lata, gdy 
nadchodzą wybory do senatu i dc urzędów kurulnych , po 
dokonanym zaś wyborze znikają znowu z w idow ni publi
cznej. Ja domyślam się jed nak , że przednią straż tego o- 
bywatelstwa tw orzyć muszą pp. kupcy (6  lub 7 ) i 3 lub 4  
rzemieślników, wszyscy bardzo zacni i godni ludzie. Do 
tych w ięc panów podnoszę mój głos nieudolny i proszę ich 
w im enin k ra ju , aby ze w zględu , że delegaci wyznaczeni 
przez cent] alny kom itet w  Krakowie, zaginęli gdzieś w tych 
ciężkich czasach i prawdopodobnie nie tak prędko się od
szukają, aby raczyli w  jak najkrótszym czasie zw ołać zgro 
madzenie w yborców , któreby w ybrało komitet przedwybor
czy, celem wstępnego zajęcia się czynnościami, w  kierunku 
wyżej wskazanym. W  Jarosławiu mogliby tamtejsi obyw a
tele uczynić to samo, a zniósłszy się z sobą, niech sumien
nie wezme sie do dzieła, a niezawodnie Bóg pobłogosław i 
ich pracy i zasłużą sobie na wdzięczność całego kraju. 0 -  
by tylko glos mój me był głosem wołającego na puszczy ! 
Zobaczymy.

IV końcu dzielę się z wami radością w ielką; p. sekre
tarz miasta naszego pow rócił jn ż w  dom owe progi. W idok 
budki na kapitoljum ( policjant jeden mi tłu m aczy ł, że to 
ma być w ieża) źle jednak podziałał na jego  nerwy, bo 
schował się do łóżka. I  cóż pomoże wielkość człow iekow i, 
gay g łu j ia cholera wchodzi mu w  drogę? Ojciec bogów  na 
wysokim Olympie miewał niekiedy napady słabostek ludz
kich , czyż można się dziwić , że : w ielcy ludzie , którzy 
przecież nie są jeszcze bogam i, miewają napady słaDostek 
zajęczych? wszak i dostojna głow a naszego grodn uległa w 
tej w a lce !

(Z ) K olbuszow a 2. sierpnia. (Koresp. Dz. Pol.) 
Z  prawJziwem zadowoleniem dowiadujemy się o nadaniu 
dyrekcji poczt p. S ch iffuerow i, bo niepłonną mamy na
dzieję , że niejedno zle z dotychczasowych urządzeń poczt 
na zawsze usunięte zostanie. Po miasteczkach mniejszych 
byliśmy dotąd zmuszani stosować się do dobrego lub złego 
humoru p. pocztm istrza, i nie jeden z nas przyzna , że 
idąc aa pocztę, kilkakrotnie z obawą spoglądał na zegarek, 
aby nie spóźnić się o minutę i nie pogniewać z pocztmi- 
strzem. Dziś np. u nas w ięcej jak pierwej należałoby się 
obawiać tego gniewu, bo od kilku tygodni przyzwyczajono 
nas w  miejscu odbierać przesyłki pocztow e codziennie o 
godzinie w pół do dwunastej w  południe, bo o 12. minut 2 
sanctissimum naszej poczty ju ż  nieodwołalnie zamknięte. 
Poczta odchodzi o godzinie 3. z południa napow rót, aby 
zdążyć przez G łogów  do Rzeszow a; o odpowiedzi przeto 
pocztą odwrotną na listy pilne ani pomyśleć nie wolno. 
Komu przypisać winę, że do korespondencji oraz zaniesie
nia jej na pocztę pozostawiono nam '/a godziny czasu, nie 
wiem , jak również pojąć trudno, dla czego gazety i listy 
nawet z najbliższych okolic 3. dnia nas dochodzą? Nie ob
winiam tutejszego pocztmistrza, bo znając jego prawy cha
rakter, przekonany jestem , że to co r o b i , robić zapewne 
m usi, ale radbym wiedzieć, czyli z  owe’ ślimaczej jazdy 
z Kolbuszowej do Rzeszowa nie dałoby się chociaż godzinę 
na korespondencję zaoszczędzić i czy nie lepiejby było, 
gdyby gazety przesyłane z Krakowa i Lw owa na naszej 
leżały  poczcie, aniżeli prawdopodobnie na poczcie Rzeszo
wskiej Iud Głogowskiej ? Okólnik ostatni p. Schiffnera daje 
nam pewną rękojm ię, iż skromna nasza ciekawość wkrótce 
zaspokojoną zostanie.

Sztuczka szacha. Dzienniki donoszą, że jnbiler 
paryski, u którego szach perski kupił klejnoty, aby je  po
darować żenie prezydenta Mac-Mahona, zgłosił się do rzą
du francuskiego, aby ten wyjednał mu zapłatę za nie, 
gdyż tej nie otrzymał. Należy mu się 20 0 .00 0  franków-

J ak  donieśliśm y w czoraj, powstał w  piątek 
w  nocy o 11. pożar na wystawie wiedeńskiej. Spalił się 
dom aizacki z restauracją i wystawą płodów alzackich, 
wysta sra bednarska obok będąca , a pawilon ministerstwa 
rolnictwa został uszkodzonym. Omeń powstał na poddaszu 
domu alzackiego, zapewne przez nieostrożność , a że cały  
budynek , ak większa część tego rodzaju budynków, po
stawiony jest z d rzew a , przeto zauim nadbiegła pomoc 
najbliższa z miejscowej służby i inżynierji z ło ż o n a , już 
dom ogarnięty by ł płomieniami. Ratunek był gorliwy, a 
ograniczał sir na ochronieniu najbliższych budynków, mia
nowicie zaś wspomnianego paw ilonu , którego ściana jedna 
ju ż  się była  tleć zaczęła. Do pawilonu tego wtargnięto 
przez wyłamanie drzwi i okien i wyniesiono z niego przed
mioty tam będące. Pogorzelisko formalnie zatopiono puści
w szy wodę z w odociągów , wyczerpano bowiem zbiornik, 
mieszczący 10 .000  stóp sześciennych wody, który  podczas 
pożaru napemiano. O godzinie 12. uchylono niebezpieczeń
stwo, a o 2. zalano pogorzelisko. W łaściciel traktjerni 
poniósł szkody około 60 .000  zł. W  mieście pożar ten spra- 

: ł w ielki postrach. Szczególniej wystawcy tłumnie przy
byli i żądali, aby ich Wpuszczono.

Nowy port. Jak donoszą z Petersburga, zamierza 
rząd moskiewski za łożyć nad ujściem Newy przed stolicą 
port przystępny dla największych nawet okrętów  kupie
ckich , który ma być połączony 25 stóp -głębokim  a 14 
wiorst długim kanałem z kanałem Ladoga, szynami- zaś z 
siecią kolei żelaznych carstwa.

Język  p olsk i w sątlach pru skich . S ę 
d z i a .  No j o ! w i jesteszta erby, pomartego Jakob K odritz- 
ky w  Bruchu, a po grusku jego jest jeszcze sztama na jo 
go gruntu zerbrecesu z r. 1798 z piątego dwudziestego a- 
pryla; procenty i ta sztama ju ż  to obże mają bić płacone, 
to brakuje z te kszączka hypoteczny wigaszyć. No, czy wy 
przynieśli waszego najstarszy brat tudyszajny i tofszajny?

S t r o n a .  Przeproszę wielm ożnego landrychta, mój 
półbrat : iie czuje (słyszy), leydował na g łow ę , to ja  bede 
za niego godał.

S ę d z i a .  No jo , cóż djabla, ty głupy, ty upity szwin- 
tuch, breda ja k i, ja  tobie nie fraguje, a cy ti erba, a iii 
sia (w iele, siła) ty  od to majesz erbuszku, pies mam wię ■ 
co rozum , ty jak bydo (bydło). Bendziesz znów fordrow a- 
ny itp.

O św iadczam y, że jeden ustęp korespondencji 
p. n. „ Z  nad Prutu44 umieszczonej w nrze 179 naszego 
Dziennika z d. 1. b. m., a m ianowicie ustęp następujący:

„Przypadkiem  byłem  w  towarzystwie kilkunastu w ła
ścicieli większych posiadłości z moich okolic, gdy nadszedł 
do gospodarza list p. marszałka, w zyw ający do 5 0 °/0 
składki od podatków na cele agitacyjne wyborcze. Gdy 
przeczytano podpis, ogólny szmer dał się słyszeć w  zgro
madzeń i, aż jeden z obecnych głośno zaw oła ł: „Aha, to
ten wzywa, którego rodzony brat w  r. 1863 konie moje, 
ia  inny cel mu dane, jako własne sprzedał w Ułaszko- 
wcaeh!“ A  drugi przydał: „Panu marszałkowi złożyłem
do rąk ongi 50 0  zł., sąsiad mój 750, drugi 300... chcie
libyśm y mieć z pieniędzy tych rachunek, to i o wyborach 
pom yślećby się wówczas d a ło ! Oto, do czego doszliśmy 
współobywatele. Uczciwych im ion  mało m iędzy nami, 
grosz na cele pnbliczne nie ma być komu pow ierzony4 ... 
t y l k o  p r z y p a d k o w o  został w ydrukow any; by ł on bo
wiem w  rękopismie wymazany a to z powodu, iż tw ier
dzenia w nim zawarte, są z u p e ł n i e  f a ł s z y w e  i 
b e z p o d s t a w n e .

K orespon den cje R ed a k cji. Panu J. K. w 
Sanokn: Cóż temu winna „oświata44 i szkolnictw o, że tu
i owdzie znajdzie się „parszyw a44 owca. Zażalenia na Ch. 
są zanadto ogólnikowe; niema faktów, a chcąc „z łe 44 usu
nąć, potrzeba przedew«zystkiem wykazać to „z łe .44 —  Pa
nu *  w  Tarnopolu: Po co się usprawiedliwiać, skoro jeszcze 
zarzutów nie było ?

Dział lireracfco-artysiyczny.
Id. S. sierpnia)

* W . Leopolski ma zamiar wystawić wkrótce prymasa 
K om orow skiego, obraz w ielkiego rozmiaru , który jest na 
dokończeniu, i spodziewamy się, że jeże li już nie piękność 
figury prym asow skiej, to sardanapalski prawie przepych 
a icesorjów  przywabi liczną publiczność.

K ro n ik a  teatralna. Dziś 5 . sierpnia 1-aktowa 
operetka Moniuszki „Yerbum N obile44 z pną Kramer w  par- 
tji Znzi i „Ż ak i“ .

*  Jutro d. 6. b. m. trzeci występ p. J. Kalicińskiego 
w komedji W . Sardou „Nasi najserdeczniejsi44.

*  Niedzielne przedstawienie „M ieszczan i km iotków 44 
wypadło ze wszech miar zadowalająco. P. Kaliciński z nie- 
zrównanem zacięciem odegrał rolę Stacha, prawego han
dlarza w ołów  z pod K rakow a; pni Linkowska w  podobnych 
rolach ludowych jest nie do zastąpienia. Sala teatralna 
była dość pełna, zwłaszcza sfery wyższe. Oklasków było 
wiele i zasłużonych.

* W  sferach teatralnych chodzą wieści o niedalekim 
powrocie z W arszawy panny K w i e c i ń s k i e j ,  która tyle 
sympatji posiada u tutejszej publiczności.

* Budowa teatru polskiego w  Poznaniu postępuje ra
źnie. Cały tunel i sutereny wykończone, mury parterowe 
W części już g otow e, a za kilka tygodni rozpoczną się 
prace ciesielskie i stolarskie i urządzenie wjazdu na plac 
teatralny. Z  początkiem przyszłego roku będzie prawdopo
dobnie cały gmach ukończony.

*  Artysta dramatyczny w łoski, E r n e s t o  R o s s i  daje 
obecnie przedstawienia w e W iedniu ze swoją trnpą w  „The- 
ater an der W ien .44 Krytyka wiedeńska nie posiada się 
z zachwytu i nniesienia dla artysty w łoskiego i prokla
muje go jako największego z współczesnych tragików. 
M 'ędzy innemi rolami w ystępow ał Rossi w  „H am lecie44 i 
„Otellu44. Publiczność wiedeńska entnzjazmuje się nim w 
niezw ykłym  u siebie stopniu i uczęszcza na jego w ystępy.

W yciąg z dz. nrz. iAux. MAKÓW. z dnia 4. sierpnia. 
Edykta.  Sąd obwod. w Przemyślu zawiadamia Piotra Mullera 
o pozwie Maurycego Kesslera pto. 1200 złr.; zurator dr. Łoba- 
czewski. Sąd kraj. w Krakowie zawiadamia spadkobierców M. 
Sonnensclieina o pozwie „Opawskiego Tow. rafinerji cukru“ pto. 
1287 złr.; kurator dr. Haydukiewiez. L icytac ja .  W  sąd. pow. 
w Kozowie d. 28. sierpnia, 25. września i 28. października grunta 
w Wybudowie. Konkurs.  D. 17. lipca 1873 umarł w Biegno- 
wicach, powiatu Nowo-Sandeckiego, pleban obrz. rz. kat. ks. Jan 
Pallar,przeżywszy lat 75, z tych w stanie duchownym 06. Do 
parafii tego probostwa należy w 2. miejscowościach 943 dusz. 
Obowiązki pasterskie pełni każdoczesny pleban Prawo patronatu 
wykonuje Najjaśniejszy Pan, a w zastępstwie Jego c. k. krajowa 
dyrekcja skarbu. Główne uposażenie stanowią 38 morgów 3 
roli w dobrej glebie, 2 morgi 923 Q  0 łąk, wydających 21 cetna 
rów siana słodkiego i 18 morgów 1054 f~| 0 pastwisk, wydających 
także 19 eetnarów siana słodkiego; dalej kapitał 4710 złr. w 5°/0 
obligacjach indemnizacyjnych, a przytem kilka pomniejszych źró
deł. Czysty dochód roczny obliczony jest na 428 złr. w. a., i po 
Urywa tak kongruę plebana jako też podatki plebańskie.

(KOśipodarstwo, przemysł i ltai>del.
N o w y  S ą c z , dnia 1. sierpnia. (Kores. Dz. Polsk.) Ceny  

z b o ż a  spadły i na targu dzisiejszym sprzedawano: korzoc psze
nicy w przecięciu po 12 złr.; korzec żyta po 10 złr.; korzec 
jęczmienia po 7 złr.; korzec owsa po 4 złr. Nowego zboża jeszcze 
uie było.

Gllańsk, d. 2. sierpnia. (Sprawozdanie tygodniowe.) Pogoda 
przez cały tydzień zmienna, to piękna i ciepła, to znów dżdżysta, 
z dosyć silnemi niekiedy nawałnicami. Wiatr przeważnie połu
dniowo-zachodni. Tydzień ubiegły mało tylko się różnił od poprze
dzającego. Stagnacja i zupełna niechęć do zawierania jakichkol
wiek bądź interesów zbożowych wobec odbywających się wszędzie 
żniw, przeważa w wszystkich krajach zachodniej Europy 1 ceny 
pszenicy słabo się tylko utrzymują. W  Anglji z powodu pięknej 
pogody i większych dowozów zagranicznych, trauzakeje zbożowe 
mało tylko ożywione i pszenica wszelkich gatunaow, mianowicie 
w Lirerpoolu, tylko przy ustępstwie sprzedających znajdowała 
odbiorców. W e Francji w wielu departamentach sprzęt pszenicy 
ukończony, i ziarno świeże, pięknego gatunku po wj-sokicli cenach, 
dochodzących do 37 fr. 75 cent. za 100 kiiog. na wszystkich tar
gach przez konśumeję jest poszukiwane. Bolgja i Holandja dla 
mocno uszczuplonych zapasów, stałem w tym tygodniu odznaczały 
się usposobieniem. Przy miernych wprawdzie tylko obrotach, 
pszenica osiągała pełne ceny zeszłotygodniowe, żyto zaś, którego 
deficyt skonstatowany w Niemczech, Belgji i Francji o 1 fr. na 
100 kilog. drożej płacono. Na naszym placu zapasy z dnia na

dzień słabsze, ale ponieważ eksportery zawsze jeszcze bierne i 
wyczekujące zajmują stanowisko, i jedynie konsumeja jako Kupiec 
występuje, takowe na pokrycie bieżących potrzeb zupełnie wystar
czają. Więcej trochę uwzględnianemi były gatunki wyborowe, 
które osiągały pełne ceny zeszłotygodniowe, natomiast towar pod
rzędny zupełnie był zaniedbany i nawet przy ustępstwie z trudno
ścią tylko znajdował pomieszczenie. Rzepik stosownie do jakości 
i suchości płacono po tal. 82—86bj. Sprzedano w tym tygodniu 
pszenicy ton 275, żyta ton 630. Płacono za 2000 fnt. wagi cel., 
czyli jedną tonę: Pszenicy białej wagi holender. 125— 128 86— 88 
talarów, pszenicy wysoko pstrej szklistej w. h. 126— 129 86’ /a do 
88'/s tal., pszea cy jasno-pstrej w. hol. 124— 127 85— 87^  tal., 
pszenicy pstrej wagi hol. 122— 125 84— 851/,, tal. Żyta krajowego 
wagi hol. 120— 124 56— 58 tal.; żyta polskiego w. hol. 120— 124 
52— 56 tal Grochu białego podl. gatunku 44— 45 tal.

Aleksander Makowski i Sp.

R afiner j a  si»irytnsn Juliusza M ikolasza  notuje 
spirytus rafinowany stopień 63, spirytus rafinowany z anyżem sto
pień 67.

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się z Żółkwi, że tam zawiązał się 

powiatowy komitet przedwyborczy, w skład którego 
weszli pp. W ajgart (właśc. więk. posiadłości), Elirlich 
(kupiec-izraelita), Janko Marceli (reprezentant banku 
włościańskiego), ks. Balko Justyn (proboszcz ruski) i 
Sapruka (włościanin, b. poseł sejmowy).

Bardzo niebezpieczną zdaje się być pozycja w 
Kołomyjskiem. Dotąd nie zawiązano tam komi.etów 
powiatowych am w Kołomyi, ani Sniatynie, »,n.i w Ho- 
rodence. W  samem mieście zaś .żydzi agitują jak  naj
mocniej zaswoimi kandydatami; są tam id wie partje żydo- 

'skie. Jedua chce koniecznie bankiera wiedeńskiego 
Beniesa, a druga Hónigsmanna. Ta ostatnia jest wido
cznie silniejsza w samym nawet kom itecić żydowskim, 
o którego zawiązaniu na iniu 29. zm. (Yonosiliśmy 
wczoraj.

Do komitetu tego należą pp. Lacbs, Wiese' 
Marmorosch, Hulles i Trauber. Pan Lacbs jes. 
Beniesem i zaraz po pierwszem zgromadzeniu donió 
Nowej Pressie, że Kołom yja obwołała kandydatem na 
krzesło poselskie Beniesa. Z  tego powodu otrzymali
śmy dziś telegram poniższy od przeciwnej strony.

T e l e g r a m y  D is ie n n ik a  F o ł s k i e g o .
M o L  i i i y j a  4. sierpnia. Doniesienie Neue 

- freie Pressy względem postawienia kandydatury 
i Beniesa, jest wierutnem kłamstwem, gdyż o o 
| sobie kandydata nie było jeszcze mowy pomi 
\ dzy wyborcami tutejszymi izraelickimi; ża 

par-ja nie istnieje a tern mniej partja Lachs
W i e d e ń  5. sierpnia. Beskryptu, rozwi 

jącego dawniejszą Badę państwa i rozpisujące 
wybory do nowej, należy z pewnością oczekiwa 
w połcwie bm. Wybory same odbędą się w pier
wszej połowie września. Sesja rajchsratu potrwa 
przez cały październik do połowy listopada, po- 
czem zwołane być im ją sejmy krajowe.

T {-Iegra i'o w a u e  k '  r s a  w ie d e ń sk ie ,
W i e d e ń ,  d. 4. sierpnia, 2. go-lz. 25 min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 68 r>r 20 et, 

w siebrze 7° 80: Losy pożyczki 1860 r. 101-25; Akcje banku 
wiedeńskiego 979"— ; Akcje banku kredytowego 224-— ; Londyn 
111-30; Srebro 108-— ; Napoleondor 8-89.

Akcje banku franko-anstr. 75'5f; ręgierskie akcje kredytowo 
121-— ; akoje banku angl.-austr. 177-50; .banku Zw.ązk. 142-— ; 
kolei Karol_ Ludwika 219 50; kolei siedmiogrodz. — •— ; kolei 
połudn. 186 50; kolei alfoldzkiej 152-— ; kolei Elżbiety 218 — ; 
kolei lwowr’— czernio-w. 138-— ; kolei węg. półn.-wschód. 206 50; 
Nordhahn 44 50; kolei Rudolfa 157-— ; kolei węg. wschodniej 
73-— ; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 74-80; losy z roku 
1864 132-— ; akcje kolei Koszycko-Oderberg. — •— ; Verkehrs- 
bank-Actien 136-— ; Losy tureckie 64 75; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 98 50; kolej państw. 334 50; Wiener Bank Yerein 
159-— ; Wiener Bauverein 36-— ; Hypoth. - Rentenbank 51-— ; 
Rosyjskie BanLuoty 1-47. U sp.: bardzo stałe.

B e r l i n ,  Mosk. noty bank! 8078; aust. a K e j e  Kredyt. 13§ya; 
lombardy 1 1 2 akoir galicyjskie 99— ; kolei państwowej 202*/a; 
kolei rumuńskiej 4 1 ^ ; a lat noty bankowe 90'/8; Losy z roita 
1864 — .—  Usposobienie: stałe, ożywione.

J P a r y i, Renta 56-40; Lombardy- -•—  Usp.: —

Przyjechali do Lwowa d. 4. i 5. sierpnia.
H o t e l  Z o r i i ls  M. lir. Czomary z Multau, C. hr. Roma 

i Gr. Tipaldo z Grecji, L. Cywiński z H inkowic, St. Matkowski 
z Jeziorny, S. Sadowski z za kordonu, K. Szozcniowski i  K. Su- 
latycki z Podola mosk., R. Strasser z Borysławia, Dr. H. Fuda- 
kowski z Warszawy, M. Grabowski z Kijowa, E. Heli i n z Jass.

H otel Angielski. Dr. L. Myszkowski z Jarosławia, W.
( Berezeck: z Moskwy, A. Gnoiński z Danilcza, W . Karniewski 

z Zawidcza, A. Kozłowski z Uhrynowic, W. Milewski z Podhaj- 
czyk, T . Obertyński z Stronibab, A. Gottlicb i Dr. Si. Domański 
z Krakowa.

H o t e l  W arszaw ski. B. Czeremszyński z Skały, M. Pi- 
skozub z Czerlan.

H otel Langa. A. Kozenbach i Z. Pollak z Wiednia, C. 
Matezyński z Kozłowic, J. Baczyński z Moskwy, J. Konig z Bu
karesztu.

H o te l E u ropejsk i. K. Antoniewicz z Wtnogroda, T. 
Sadowski z Wrocławia, K. Stefanowicz z Niepołomic, G. Za
krzewski z Miejsca, W . Zwoliński z Wołynia, Dr. K. Woiański 
z Stanisławowa.

P ociągi kc .ej o we : P rzychodzą na g łó w n y
d . z e r z e " :  z Kr ak ow a  o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 45. m. w nocy 
i 10. g 50. m. rano —  z C z e r n i o w i e c :  3. g. 58. m. rano,
3. g. 4Ł m. po południu i 11. g. 8 m. w nocy —  z Po dw oło -
czy„k  i Brodó w:  4. g. 18. m. rano,, 4. g. 3, m. po południu
i 10. g. 58. m. w nocy.

O d C k od za : do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano, 5. g, 5 m. 
wieczór i 11. g. 28 m. w nocy —  do C z e r n i o w i e c :  C g.17.  
m. rano, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w nocy —  do Pod- 
w o ło c zy s k  i B r o d ó w :  12, g. w połud., 10. g. w nocy i 6, g
7. m. rano.

Z  P odzam cza odch od zą  do P o d w o ł o c z y s k  i do 
Brodów:  g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 26. m. w południe.

Ł w « w ,  s  I s b y  k s u d l o  «J  

d n i a  4 .  s i e r p n i a .

L Akcja aa aatuk*.
K o M  s a l .  K a r o U - L n d w i k a  •

„  L w . w . - O w i m i o w i e e k i a j  ,  
a — k -  h i p .  g a l .  p e  1 0 0  z ł r .  .

,  k r ą j o w .  s  w p Ł  5 0 °/ ,

E L  L i s t y  s a a t .  a a  1 0 0  a f r .  

T o w .  k r e d .  g a i ł o .  5  p r o .  w .  z .  .

B a a k u  £ i p o t .  g a l l e y j e k .  6  p r o .  
0 a l .  z a k ł a d a  k r e d .  w ł o ł o  , .

T i ¥ .  o k l l g i  a a  l O O  z ł r .  

I n d e m n i z a c y j n e  g a l i c y j z k i e  
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Ł o z y  m i a s t a  K r a k o w a  .  .  . 

1 T .
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3 0  7 5 8 0  2 5 B b a n k .  f r a n k o - a n s t r .  . 7 1  — 7 0  —

1 0 0  5 0 1 0 0  — 9  „  f r a n c o - w ę g i e r e k . 2 3  — »  -

8 7  6 0 9 7  — ,  .  k n j o w ą g o  g a l l a . |
U l  5 0 l t O  5 0

i

i

A k c j e  w i e d e ń s k i e  d o  o b r . p l o d . 8 0  5 0 7 9  5 0
„  g a ł i c .  h i p o t e c z n e g o  . --------- ---------

„  a  a s t r .  z w i ą z k ó w .  .  • 8 0  — 3 8  5 0
8  d k t  o b r o t .  o g ó l n e g o  • 1 2 8  — 1 2 G —

n a n u t r .  o g ó l .  b a n k a  . 1 0 0  — 0 8  —

ObMgi p l e r w s a e ń s i W A .

K o l e i  n a d d n i o s t r z a ń s k l e j  • 4 8  - —  —

s  o e s .  B l i b i e t y  5  p r o .  z a
1 0 0  z ł r .  k .  m .  .  •  • 0 4  5 0 9 4  —

n ( a  J a .  1 8 6 8 )  „  „ 0 3  2 ) 9 2  7 5
„  r z ą d .  S t .  8 0 0  f r . 1 3 5  — 1 3 4  —
„  „  K o k  1 8 6 / f r . 1 2 8  5 0 1 2 7  6 0
„  - > o 'u d  r  . 6 0 0  f r .  . 1 0 9  4 0 1 0 0  2 0

B o n y  1 8 7 0 - 1 8 7 4  p r o .  . _______ ----------

„  p ó l .  0 .  1 ' .  1 0 0  z ł r .  m .  k . 9 1  — 9 0  —

„  „  „  n 1 0 0  z ł r .  w .  a . 8 7  5 0 8 7  —
.  .  u .  w  s r .  8 p r o .  w a . 1 UG 7 5 1 0 6  2 5
„  z a c h ó d ,  c n e a k .  z a  1 0 0  z ł r .

w .  a .  s r .  1 0 0  z ł r .  w ,  a .  . 9 4  — 9 3  —
K o l e i  p o l n d . - p ó ł .  n ie r u .  6  p r o .

a a  1 0 0  z ł r .......................................... 7 9  — —. —

—  w  H r e b r z o  .  • — 9 8  5 0
K o l .  g a l i e .  K .  L .  3 0 0  z ł r .  w .  a .

( w  s r e b r z ą  5  p r c .  z a  1 0 0 )  . --------- 1 0 2  5 0
K o l .  g a i ł o .  K .  L .  £ m U .  U .  • 9 9  5 0 9 9  —

I w o w . - o z e r n .  p o  3 0 0  z ł r .
( w  s r e b r z e  5  p r c .  z a  1 0 0 ) 7 4  5 0 7 4  —

n H  m i s j a  1 8 6 7  . __ 8 5  5 0
K o l e i  A l b r e c h t a  . . . . __ _ _ _ ___

B n a d d n i e s t r z a t o k i e j  .  , __ _ ___ ___ _ _

„  ł u p k o  w s  S ie j  .  .  . ___ _______
„  a l e d m i e g r o d .  z ł r .  2 0 0  w .  a . 8 6  — 8 5  7 5
„  k s .  R u d o l f a  p o  3 0 0  z ł r .

( w  s r e b r z e  5  p r c .  z&  1 0 0 ) 9 4  7 5 9 3  75
n  p ó ł n o c . - c z e s k .  p o  3 0 0  z ł r .

( w  s r e b r z e  6  p r o .  z a  1 0 0 ) 1 0 0  7 5 1 0 0  2 5
T o w .  p r a g .  p r z e m y s ł ,  ż e l .  p o

3 0 0  z ł r ................................................. 9 0  5 0 9 0  —

W a l u t y .  C e s a r s k i e j  k o r o n y  , _______ _______
D u k a t  n a  w a g ę . . . . 5  2 9 5  2 8

*  o b r ą c z k o w y  . . . --------- .  .  —
N a p o l e o n d o r  . . . . 8  9 0 8  8 9
S u w e r e n y  a n g i e l s k i e  .  . 1 1  2 5 1 1  1 6
I m p e r j a l  m o s k i e w s k i  • . —  _
S r e h r o  . . . . . 1 0 8  6 0 1 0 8  2 5
t i r a b r o ,  k u p o n y  . . . .  
T a l a r y  » w i ą z k o w e  ,  ,  ,

l u 8  5 0 1 0 8  —

M e t y  . * 3  « 1  6 8

ż ą d a ł a  | p ł a c a  ^ N a d e s ł a n e .  Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów

H  e y a l e s c i ^ r ©  d  u  B a r r y
s  L o ® d y n u ,

Usunięcie wszelkie,i chorób bez lekarstw i k o s s  tów za pomocą delikatnej potrawy zdrowia „Revaleseiśre du Barry14 
z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych umniejsza jajmniej 50-krotnie wydatek na środki medyczne.

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza itd. potwierdza skute
czność tego środka.

Certyfikat Nr 64.210. _ Neapol ,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W  skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mogłem ani czytać ani 

pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenia, dręczyła mnie bezsenność  ̂i złe trawienie, i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już by
łem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki; w rozpaczy acząłem używać pańskiej „Revalescićre“, a po trzech mie
siącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu podziękować za dobry rezultat „Revalesciero“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi 
zdrowie i Dozwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. —  2, najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

. -•z , M a r g r a b i a  Brehau.
Certyfikat Nr. 65.810 Neuvec l iatean  (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedm nastoletnia mo; córka, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na rozdrażnienie nerwów, 

zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją kar
mić „Revalesciore“, ku zdziwieniu wszystkich znajomych, ozdrowiafa. Środek teu wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy 
o zdrowiu i życiu mego dziecka zwątpili, dziwią się, widząc je silnern, świeżem i zupełnie zdrowem. Martin,  oficer w dymisji.

„Reralescióre du uarry“ pożywni»’sza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż .X) razy swoją reną na ekarstwa :h,
Ce. * w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 ct. 2 funty 4 złr. 50 c„. 5 funtów 10 złr.

12 funtós 20 rp ., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i *  4 złr. 50 cc. Czekolada w proszku lut> w tabli
czkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 24 filiżanek 2 słr. 50 ot., Ł8 filiżanek 4 złr. 50 et. w prósz ku na 120 filiżanek 10 złr. na 228
filiżanek 20 złr. na 576 filiż. 36 złr. G łó w n y  skład w W i e d n i u  u Barry du Barry & comp. Wal lf i s  ehgas se 8. jakocei 
wszędzie W porządnych aptek ch i sklep? eh kor-ennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za przekazem lnb po- 
brar am pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha K der; w BOCHNI u Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i u L E, 
Bulsiewicza w BRAILE: u J. Mas Sąuarzy; w BRODACH: u M. S. Franzosa i G. Griinspana, w aptece pod złotym O-tem: 
w CZERNIOWCACH: u Alta, c. k. upt. obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOMYI' u J. Sidorowicza; w KRAKOWIE:  u Józef* 
Trauczyńtikiego; we LW O W IE: u Piotra Mikolaseh* ap .rza, Leopolda Botiendura, Zygmunta Rnękera aptekarza, u F. W. Króli
kowskiego, Jakóba Beisera dawniej Adolfa Berlinera. Karola Schubutha i u Juljusza Reissa; w OŁOMUŃCU: a M. A. . Gerhau- 
aera i o Ant. Meisnera, w PESZCIE: u Józefa . T8 ók; w PRADZE; u Jór Fiirsta; w j RZEMYSLU: u Edwarda Machalskiego; 
w RZESZO' W E : n J Soheitei e Comp.; w TARNOPOLU: u A. Moraw i i Pr. A- Buchelta o. k. apteka obw.; w TARNOWIE: 
u A "•■cosyna a?& pod Aniołem h  W , t  A  ffie l :t»kiego.
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Sławne z skuteczności 
swej w przeszłorocznej 

epidemji
‘ WINO AKTICHOLERYCZNE J .

o l l e .
Cala J la ssk a  3  s ir ., m ała  1  s ir . HO cni.

n o  nabycia  w  a p tece p o d  W ęgierslcą Tcorot*ą

P I E P E S  A  w e  L w o w i e ,
oraz w handlu towarów korzennych 3180

t t  ̂ n r m u c M A .  a  w w
przy ulicy Krakowskiej.

Zamówienia z prowincji zalatyriaja. się odwrotną pocztą.

1— 8

D o sprzedania

POT WARR
na Bajkach pod 1. 7 nowa, obejmujący do 30 
morgów pola ornego wraz z ogrodem warzy
wnym i owocowyn dwa domy mieszkalne, 
tudzież zabudowania gospodarcze, jest z wol

nej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość przy ulicy Haucaiej 

pod 1. 42 n. na aoie. 2175 1— 1

W “ KlTV^rJ^T
"  ed eii.

Leopoldstadt , Mi©*bacłnp*sse Nr. 15, 
naprzeciw  c . k. ogrodu Augarten.

28 m edalów .

cd
O h

•CS3 09
o  «  »e& m 

CS3 M
O

&
Sikaw ki ogniow e w szelkiego rodzaju , sikaw ki 

ogrodow e, pom py ogrodow e, hydrofory  czyli w odo
ciągi, pom py odśrodkow e, budowlane, studzienne, 
do pom pow ania piw a i w ina i t. d ., wrżOw ł I ',3, 
pasy pożarne k o n o p n e , akór*°«»o i kauczukow e, 
przyrządy pożaru#. — ńusttrowane katalogi przez 

ocztę bezpłiiłatnle.

Dentysta-Magister
z W  iednia

M. GRUNZEID
ulica Halicka pod 1. 13,

naprzeiw handlu Mańkowskiego. 
W praw ia zęby po 2 i 3 złr. Szczęk 

po 40 do 60 złr. na sposób amerykan,"1- 
B ó l zębów uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku
tecznie i pod gwarancją. 2069 9— ?

Jest do nabycia za 5000 złr.

F O L W A R K
w  M y sło w ic

o 90 morg-acb pola i łąk, z tych 63 morgów

HANDEL PAPIERU
Rudolfa Wissrarallera

ulica K op ern ik a  1. 4 .
Otraymał ~w ie 1 lti zapas

obić poko owych i dekoracyj sufitowych

w jednej ręce. Oddalony od Stanisławowa 3,
od Kałusza l l/2, od kolei l/4, od dworca

od gościńca rządowego */4 mili.
Dom mieszkalny nowy w styln szwajcar

skim. Budynki gospodarcze odpowiedne w do
brym stanie. Gatunek gleby, lekka szarawa 
glinka. Bliższą wiadomość udziela leśniczy 
w Rypianee obok Mysłowa. 2172 2— 3

z pierwszycl fabryk krajowych i zagranicznych i sprzedaje takowe

po ceiiacit sta ły c h  fa b r y c z n y c h ;
oraz wyrabia na papierael i kopertach monogramy w kolorach, bilety wizytowe 
1 la minutę 100 sztuk no 50 cnt., 60 cnt. i wyżej i przyjmuje zamówienia na

bilety litografowane. 2079 8 —12

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Kamerdyner
w średnim wieku, żonaty, życzy sobie 
posady w Galicji lub Rosji: może być 
użyteczny i do gospodarki. 2161 2—?

Listy pod adresem O .  M . Nr. 46 
poste restante Sądowa Wisznia.

Ajenci, inspektorowie 
i koiporterowie

ALOJZY SMÓLSKI
l e k a r z  w e t e r y n a r j i

pow tórnie dyplom ow any przez paryską szkolę (A lfort)
posiadający świadectwa, jako były praktykant klinik : w Hanowerze, Berlin..}, W  araeawie, 
Zurychu, Dreźnie, Brukseli i Monachium, po czternastoletniej praktyce w zawodzie wetery
naryjnym (z tych dziesięć we Francji), osiedlił )B\ę we Lwowie, by poświęcę swoje doświad

czenie w tej gałęzi nauk medycznych nie bardzo jeszcze upowszechnionej w Galicji.

Mieszka przy ulicy Karola Ludwika l. 29, obok hotelu Lubna.
Ci z szanownych obywateli, którzyby życzyli sobie pod względem zootechnicznym, 

fachowego kierownictwa w umiejętnym doborze i ulepszeniu ras krajowych, lnb chcieli zro
bić ze mną układ co do perjodyeznego dozorowania ich inwentarza, upraszam o łaskawe 
zawiadomienie mnie przez korespondencję. 1313 8—  ?

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
Fabryki rumu, likierów i octu 2017 126—>

Ces. król. uprzywil. galicyjski

M ad kredytow y wtoLim f §I/i
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y ^ A A C J f f i ]  K A S O W E
terminem wypowiedzenia i

99

5 procentowe z lO dniowym
I 6  99 3 0  99 99

Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
tadu kredytowego włościańskiego SZtUkUCll PO lO O , 5 0 0  j lOOO ZiF, W. Ł,

f przynoszą oprócz stałych 6°/ także i dyw idendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu, 
mogą być na m ocy ustawy z dnia 2. lipca 1868 1. 93. dz. p. p. na kaucje i wadja używane.

97 97-? D y r e k c j  a .

W ie lk i skład

z fabryki pp. Roberta i Bhda 
Sieburger w Pradze

u t r z y m u j®

Dom komisowo-handlowy

w Czerniowcach.
Geny fabryczne. Wzory prze* 

syta j ą  się  franko. 2046 10—?

Konkurs.
Oclem obsadzenia opróżnionej posady le -  

narza kolejow ego w Gródkr z roczną 
pła-a 360 złr. w. a., rozpisuje sie niniejszym 
konkurs.

Chcący starać jię o tę posadę, winni być 
doktorami medycyny, chirurgii i magistrami 
akuszerji, oraz wykazać się, że dłuższy czas 
pełnili obowiązki lekarskie w publicanych 
zakładach.

Dotyczące w świadc ctwa zaopatrzone po
dania mają być najpóźniej do dnia 10. 
Sierpnia r. b. do podpisanego Zarządu 
wniesione. Instrukcje lekarza kolejowego przej
rzeć można w biurze Zarządu w głównym 
dworcu we Lwowie i na każdej stacji.

Z Zarządu Stow arzyszenia ku wspie
raniu chorych przy c i. uprzyw. kole! 

galicyjskiej K a r.la  Ludwika.
Lwów d. 31. lipca 1873. 2173 2— 3

ZAKŁAD BROWARU PIWNEGO
Wgo WŁADYSŁAWA DARSKIEGO w Wojnicza

szanownych kupców, traktjerników i utrzymujących piwiarnie uwiadamia, iż z dniem 
1. lipca b. r. rozpoczął na zamówienia wszędzie wysyłki

najdoskonalszego marcowego piwa dubeltowego
podług wyrobu słynnego browaru w Klein Schwechat wyprodukowanego i takowe 

sprzedaje taniej jak wszystkie inne

Zamówienia na te m a r c o w e  p iw o  d u b e lto w e  jako też na piwo „ IS O -K 6* 
zbliające się doskonałością i mocą do angielskiego porteru, przyjmują się franko 

i natychmiast przesyłki do stacji kolei w Bogu miło wie ach

b e z p ła t n ie  s ię  u s k u t e c z n i a j ą ,
a każdy odbiorca o uskutecznionej wysyłce osobnem pismem frankowanem uwia-

damiany zostaje. 2111 4— 4
Podróżni z naszego Zakładu są listami od administracji akredytowani.

p O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I
we Lwowie przy pla-0 Otworzywszy oprócz 

Q  m e g o  M a g o z y n u  
Q  istniejącego od lat 16 
a  w K ralu wJe, w Byn- 
¥  ku głównym, przy 
W wchodzie w nlicę 
0  Groazaą, drugi 

takiż sam

►O o o o o
)wie przy pla- 1

cu Marjackim, w no- 
wym gmachu Banku 
Hipotecznego, mam 
honor polecić oba te 
zakłady względom 
Szan. Publiczności, 
zalecając przytem:

Parasolki w wielkim wyborze (nowe Manchon).—Kapelusze 
męskie słomkowe, panama, filcowe, jedwabne i składane, oraz

l
l

CzapkL— K oszule męskie białe, kolorowe, Oxford angielskie i 0z ,    _ 0francuskie— Krawaty męskie i damskie wwblkim  wyborze 
Q Kołnierze i mankiety. — Kufry, torby Z flTZąilZeiliGl i bGZ dO pOflTÓZy. 0
0 Rękawiczki o 2, 3 i 5 guzikach. 
0 Parfuincrję francuską i angiel. 
S Wodę kolońską. 
q Kwiaty i wachlarze francuskie 
g Gorsety francuskie od złr. 2-75 
Q do złr. 6.
0 Płaszcze damskie Watter proof 
0 Szale i Chustki wełniane ang. 
0 Chustki batystowe i fularowe. 
*  Plaidy i kołdry angielskie.

Parasole angielskie i francuskie
g od złr. 6 do najlepszych, 
g Kalosze angielskie.

Kaftaniki, pończochy iO  
szkarpetki wełniane, jedwa- v 
bne i fil d’Ecosse. v

Płaszcze gumowe angielskie. 0 
Kamasze skórzane do połowa- 0 

nia i konnej jazdy. Q
Biżuterjc francuskie w wiel- Q 

kim wyborze. 0
Laski i szpicruty. C
Pugilaresy, Portmonetki, 0 

Cygarówki, Albumy.
R am ki do fotografij.
Papier listowy (pajiier fle fantaisie). u 
Scyzoryki, brzytwy i im

życzk i angielskie.*
0  Wyroby z drzewa, brązn, skóry i porcelany w  najnowszym z n lc i i
j  Ceny stale umiarkowane.
g Obstalunki uskutecznia, się najakuratniej odwrotną pocztą, g

02044 20— ? Leon Feintuch.
. 0

Jedyny środek hygieniezny, zabezpiecza
jący i niezawodnie leczący wszelkie wywiory 
i npławy tak świeże jak i zadawnione. Dostać 
można w Paryżu u wynalazcy Brou. Boule- 
▼ard Magen*a Sir. 158; u p. W . Redyka, apte
karza w Krakowie, o az w znaczniejszych 
aptekach wszystkich celniejszych miast Europy 
i innych części świata. 2015 52— 52 j

przyjmowani będą pod korzystnemi warunkami 
przez dom handlowy i wekslowy

J u l iu s z a  M i k o l a s z a
A lff iS A M A  w BeraiB.
Oferty bezpośrednio listownie. 2159 2 —6

we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 w podwórzu. =
Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. >

d n i e m  A. m a ja , ł>. r . r o z p o c z ą ł

Gal icy jsk i  B a n k  K r e d y t o w y
przy ulicy W a t o w e j  pod 1. 4 .  (w lokalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych),

swoje czynności w myśl §. 7. Statutów i wydaje

asygnaty kasowe
5
O
7

procentowe za 
za 
za

S-dniowem wypowiedzeniem 
1 4  „
3 0  „

dalej przyjmuje W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności, począwszy od jed n eg o  s ir . i opi ocentowuje takowe po O od sta. 

Spłaty a i do « 0 0  złr. bez wypowiedzenia. 2029 15—26

t f b & L ,  . m i c x j r

daje zaliczki aa kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

GDBBY1W1CZA i SCHMIDTA Tl L w i e

Pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet.
Wychodzące co tydzień od roku 1865 yr dwóch arkuszach wielkiego formatu, uakła-

dem księgarni M i c h a ł a  G l i i c k s h e r g a  w W a r s z a w i e .
Kilkoletnie trwanie i liczne koło czytelników wskazują nam, że dążność redakcji 

i kierunek przez nią pismu nadany, zgadzają się z potrzebami i te mi interesami czytelni
ków, dla zadośćuczynienia którym pismo byt swój wzięło.

Redakcja dąży zawsze łączyć z nimi nie zalegającą rubrykę sprawozdań i rozbiorów 
z literatury tak pedagogicznej jak wiekowi młodemu poświęconej; wszystko co wygfoszonem, 
napisanem lub dopełnionem zostaje w dziedzinie edukacji cywilizowanego świata, redakcja 
MBlu93KC5KUfc6 podaje czytelnikom o ile możności najstaranniej.

Dział pisma beletrystyczny redakcja usiłuje zrobić pomocą swoją w wyżej wymię-
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jak najdokładniej opisy w tekście drukowane.
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Dokładny prosperit rozsyła się na żądanie bezpłatnie. Abonenci Sluszczu<c mają prawo pobierania w cenie zniitonej w prenuti “racie .■
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Wzory ubiorów i robót podawane w znanem i najliczniej a zagranicznych irodnych 
dzienników upowszechnionem piśmie lipskiem pod tytułen


